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Od wasze j inicjały w y
zależy rozwój organizacji

List Prezydium ZG ZMP 
d o  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w

Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  Polskiej
WARSZAWA PAP. W zwią nad obowiązkami 1 zadania- 

iku z opublikowaniem pro- mi stojącymi przed każdym 
jektu nowego statutu Zwiąż- członkiem ZMP. 
ku Młodzieży Polskiej, Pre- „Cenne l potrzebne jest 
zydium Zarządu Głównego zdanie każdego członka ZMP 
ZMP wystosowało do wszyst i całej młodzieży — czytamy 
kich członków organizacji w liście. Od waszej inicjaty-
list zamieszczony na łamach 
„Sztandaru Młodych“, w któ 
rym wzywa młodzież, by 
otwarła szeroką i wnikliwą 
dyskusję nad statutem, nad 
pracą swych kół i zarządów.

P o f s k e - i m s k a
wymiana

t o w a r o w a

wy w największym stopniu 
zależy dalszy rozwój organ! 
zacji, jej siła i bojowość“.

„Sprawa jest wielka i waż 
na — czytamy w zakończe­
niu listu — śmiało oceniaj­
my naszą działalność w prze 
dedniu II Zjazdu ZMP. Usu 
wajmy z drogi niedomaga­
nia i trudności, by szybciej 
kroczyć naprzód".

Proletarian« 
wszystkich krajów 
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Naszym  m iastom  
potrzebny jest pokój

List Prezydium MRN v: Gdańsku 
do Rady Miejskiej Le HavreOdznaczenie 

A. Zapotoaky 'ego
PRAGA PAP. Rząd Repu

bliki Czechosłowackiej ndzr, 
czył prezydenta CSR A. Za 
f>otocky‘ego Orderem Budów 
niczych Ojczyzny Socjalisty­
cznej w związku z 70 roczni 
ca jego urodzin i za wybit­
ne zasługi w dziele budow­
nictwa socjalizmu w Czecha 
słowami.

Uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów
WARSZAWA PAP. W Hel

sinkach został ostatnio pod­
pisany protokół regulujący 
wymianę towarów na 1955 
rek w ramach istniejącej u- 
mowy handlowej — między 
Polską a Finlandią.

Import z Finlandii obej­
mie m. in. takie towary, jak 
celuloza, ruda żelazna, miedź, 
włókno sztuczne, papier, tek 
tura i maszyny.

Polska eksportować będzie 
do Finlandii węgiel, maszy­
ny, sprzęt motoryzacyjny, 
chemikalia, tekstylia i inne 
towary.

Pierwszy węgiel
z kopalni „Julian"
STALINOGROD p a p . w  

dniu 20 bm. z bocznicy kole­
jowej nowouruchomione.i w 
tegorocznym „Dniu Górnika“ 
kopalni „Julian“ w Pieka­
rach Śląskich, odeszły pierw 
sze wagony z wydobytym 
węglem

W 10 rocznicę
powstania W ietnamskiej

Armii Ludowej
HANOI PAP. W Hanoi od 

był się 19 bm. wielki wiec z 
okazji 8 rocznicy zapoczątko 
wania ogólnonarodowego ru 
chu oporu i 10 rocznicy u- 
tworzenia Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej.

Uczestnicy wiecu jednomyśl 
nie uchwalili tekst listu do 
prezydenta Ho Szi Mina i 
do rządu Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej

A by Jak n a jlep ie j pow ita* 
II Z jazd ZMP, m łodzież 
S toczni G dańsk iej podjęła 
ponad 3 tysiące  zobow iązań 
p ro d u k cy jn y ch , k tó re  w d u ­
żej m ierze p rzyczyniły  się 
do p rzed term inow ego  w y k o ­
n a n ia  rocznych  zadań  p ro ­
d u k cy jn y ch  przez poszczegól 
ne  w ydziały .

M łodzieżow a b ry g ad a  t r a ­
se rska  w w ydziale  c e n tra l­
ny m  m echan icznym  Stoczni 
G dańsk iej w  sk ładzie : Stani 
sław  K iełdn ick i, R obert K ry  
kw ińsk i, F ranciszek  N iebrzy 
dow ski i S tan isław  Jacuszew  
ski, d la  uczczenia II Z jazdu 
ZM P zobow iązała się w m ie­
siącu  g ru d n iu  podnieść o 5 
p roc . w ydajność p racy . tzn . 
w ykonyw ać 205 proc. norm y 
oraz złożyć do końca  roku  6 
w niosków  rac jo n a liza to rsk ich

N a zd jęc iu : S tan isław  K ieł 
dnick i, R obert K rykw ińsk i, 
i F ranciszek  N iebrzydow ski 
p rzy  opracow yw aniu  now e­
go pom ysłu  ra c jo n a liza to r­
skiego.

Fot. Z. K osycarz

Społeczeństwo polskie 
pożegnało 

Zofię Nałkowską
WARSZAWA PAP. W dniu trumną, okrytą białoczerwo- 

21 bm. społeczeństwo polskie nym sztandarem — na tle 
pożegnało znakomitą pisarkę aksamitnych poduszek, wid- 
— Zofie Nałkowską. nieją wysokie odznaczenia

Od wczesnych godzin po- zmarłej: 
rannych do Sali Kolumno- W godzinach południo­
wej Ministerstwa Kultury i wych przybyli: przewodniczą 
Sztuki, gdzie wystawiono cy Rady Państwa — Aleksan 
trumnę ze zwłokami Zofii der Zawadzki, prezes Rady 
Nałkowskiei, przybywały Ministrów Józef Cyrankie- 
dziesiątki delegacji społec-zeń wicz, sekretarz Komitetu 
stwa stolicy, by złożyć ostat Centralnego PZPR Edward 
ni hołd znakomitej pisarce. Ochab, zastępca przewodni- 
Sala spowita jest kirem i zie czącego Rady Państwa — 
lenią. U stóp katafalku z Wacław Barcikowski,

Mad projektem 
nowego statutu ZMP

W przygotowaniach do u  zjazdu ZMP, 
który już za kilka tygodni, 28 stycznia, 
zbierze się w Warszawie, nastąpił nowy, 
niezwykle ważny okres, zapoczątkowany 
opublikowaniem projektu nowego statutu 
Związku Młodzieży Polskiej. Projekt ten 
zrodzony z wnikliwej analizy dotychczaso­
wej pracy ZMP. z osiągnięć, doświadczeń, 
a także i braków tej organizacji, stanie się 
niewątpliwie kanwą szerokiej dyskusji. Po 
dejmie ją nie tylko młodzież, lecz całe spo 
łeczeństwo.

Projekt nowego statutu jasno 1 pięknie 
mówi o roli, jaką Związek Młodzieży Pol­
skiej pełni w życiu milionów naszych 
dziewcząt i chłopców. Podkreśla, że zainte­
resowanie organizacji wobec swych człon­
ków musi być wszechstronne, że wykra­
czać ono powinno daleko poza próg szkoły, 
uczelni czy zakładu pracy, że ZMP współ­
odpowiedzialny jest nie tylko za postępy 
w nauce czy pracy, lecz także za kształto­
wanie poglądów, charakterów młodzieży.

To, jaki jest stosunek młodego chłopca 
czy młodej dziewczyny do otoczenia, do 
rodziny, do kolektywu, to, jak kształtuje 
się moralność młodzieży — musi być przed 
miotem stałej troski organizacji ZMP-0W- 
skiej. A do tego potrzebna jest atmosfera 
szczerości i zaufania — sprzyjająca rozwi­
janiu inicjatywy młodzieży i kształtowa­
niu najpiękniejszych cech jej charakteru 
— męstwa i wytrwałości, rzetelności, idc- 
owości, żarliwości i ambicji przodowania 
w nauce, w pracy, w sporcie.

Walka o moralność młodzieży, o nową 
moralność socjalistyczną jest w jak naj­
ściślejszym związku z walką o kształtowa 
nie naukowego światopoglądu młodego po 
Kolenia. Światopogląd ten, może się kształ­
tować jedynie w żarliwych dyskusjach i 
swobodnych rozmowach, w walce z poglą­
dami obcymi postępowi i nauce, z prze­
sądami i zabobonami, z wpływami wro­
giej, trującej ideologii. Młode serca i mło­
de umysły są niezwykłe chłonne, szybko 
przyjmują cenne, szlachetne wartości, ale 
narażone też są na złe wpływy. I nie mo­
żna ich wyeliminować zakazem, dyrekty­
wą, mentorstwcm.

Projekt nowego statutu z całą siłą pod­
kreśla konieczność zapewnienia pełnej swo 
body dyskusji w kołach ZMP: „Każdy 
ZMP-owiec ma prawo swobodnego wypo­
wiadania nurtujących go myśli w każdym 
ZMP-owskim gronie. Na gruncie swobod­
nej dyskusji ZMP dąży do umacniania 
wśród młodzieży marksistowsko-leninow­
skiego światopoglądu".

Wrażliwy umysł młodych ludzi, ambicja, 
która ich cechuje — to wielki skarb, i nie­
zwykłe troskliwie trzeba go pielęgnować. 
Każde nieprzemyślane posunięcie, uwaga 
zwrócona tonem nie znoszącym sprzeciwu 
— może czasem zranić głęboko młodego 
człowieka i długo potem trzeba będzie ra­
nę tę goić. Toteż — jak głosi projekt sta­
tutu — ZMP musi oprzeć swą pracę wy­
chowawczą na rozmowach, na wnikliwym 
przekonywaniu, długotrwałym nieraz tłu­
maczeniu.

Tylko wtedy każde koło ZMP stanie się 
zwartynj kolektywem — kolektywem, któ­
ry będzie wychowawcą, doradcą i przyja­
cielem ZMP-owca. Tylko wtedy każdy z 
młodych ludzi będzie się czuł odpowie­
dzialny za całą organizację. Wtedy orga­
nizacja ZMP opierać się będzie na inicja­
tywie i aktywności wszystkich jej człon­
ków, kierować się będzie w swej codzien­
nej pracy jak najszerzej pojętą demokra­
cją.

Kierować młodzieżą, wychowywać ją, 
rozbudzać jej zainteresowania, kształtować 
jej światopogląd, jej stosunek do otocze­
nia — to zadania niełatwe. Właśnie na 
temat tych zadań, właśnie nad tym jak 
pracować ma ZMP, by wychowywać świa­
domych budowniczych socjalizmu, będzie 
mówiła młodzież w dyskusji nad projek­
tem statutu.

Wiele, niezmiernie wiele jest spraw, nad 
którymi musi się w dniach przedzjazdo- 
Wych zastanowić młodzież. Mówi o tym
ZMT?^azdowy list Zarz^du Głównego Trzeba rozbudować szeregi organi- 
*acji ZMP_owskiej, przede wszystkim na

*> gdzie przed młodymi wyrasta taki 
7MP ar Dracy- Trzeba wzbogacić pracę 

‘ . "T musi w niej znaleźć się miejsce 
n życie kuitura]ne) sport, turystykę, czy- 
e nic wo dotychczas tak bardzo zanie­
dbane. Trzeba, by młodzież lepiej nauczy- 

’0,1trolować całokształt pracy kół 
. , ’ , , , e traciła z oczu celu i sensuich działalności.

W walce o wychowanie młodzieży ZMP 
ma wypróbowanego, serdecznego opiekuna, 
ma ideowego przywódcę — partię. Wszys­
cy członkowie partii ęorąeo m}0(j2ie2 ko­
chający mają obowiązek nie tylko z ży­
wym zainteresowaniem śledzić dyskusję 
młodzieży na temat jej zadań i perspek­
tyw, lecz aktywnie się tło niej włączyć, 
dzielić się swymi doświadczeniami, służyć 
radą i pomocą.

. wice­
prezes Rady Ministrów — 
Jakub Berman, sekretarz Ra 
dy Państwa — Marian Rybie 
ki oraz minister kultury i 
sztuki _ Włodzimierz So­
korski.

Wartę honorową przy 
trumnie Zofii Nałkowskiej 
pełnili wybitni pisarze.

Sprzed gmachu Minister­
stwa Kultury i Sztuki kon­
dukt pogrzebowy wyruszył 
na Cmentarz Wojskowy na 
Powązkach.

Za trumną postępowali, o- 
bok rodziny Zofii Nałkow­
skiej, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Rady 
Państwa, rządu, członkowie 
Związku Literatów Polskich. 
Licznie przybyli przedstawi­
ciele świata kulturalnego sto 
licy oraz organizacji społecz 
nych i młodzieży.

Nad otwartą mogiłą prze­
mówił minister kultury i 
sztuki Włodzimierz Sokorski.

W imieniu literatów pol­
skich w gorących, wzrusza­
jących słowach żegnał zna­
komitą pisarkę — wiceprezes 
Związku Literatów Polskich

Przy dźwiękach marsza ża 
łobnego trumna zostaje zło­
żona do grobu. Złożone zo­
stają wieńce od KC PZPR, 
Rady Państwa, rządu, mini­
stra kultury i sztuki, Zwiąż 
ku Literatów Polskich i in­
nych stowarzyszeń twór­
czych, Ogólnopolskiego Korni 
tetu Frontu Narodowego, Pol 
skiego Komitetu Obrońców 
Pokpju, licznych organizacji 
masowych itp.

Przed pogrzebem 
Ludwika Solskiego
WARSZAWA PAP. W uro 

czystościach żałobnych swią 
j zanych z pogrzebem nesto­

ra sceny polskiej, Ludwika 
Solskiego weźmie udział de­
legacja z ramienia Rady Pań 
stwa i Prezydium Rządu.

W skład delegacji wcho­
dzą: zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa — Ste­
fan Ignar, wiceprezes Rady 
Ministrów — Stanisław Ła- 
pot oraz minister kultury i 
sztuki — Włodzimierz Sokor 
ski.

w sprawie zakresu działania
gromadzkich rad narodowych 
i ich prezydiów oraz komisji
gromadzkich rad narodowych

WARSZAWA PAP. Rada Państwa i Rada Mini­
strów powzięły ostatnio szereg uchwał, posh-dającycii 
duże znaczenie dla pracy nowowybranych gromadzkich 
rad narodowych.
Są to m. in.: uchwała Ra 

dy Państwa w sprawie po­
woływania i działalności ko 
misji gromadzkich rad naro 
dowych, uchwała Rady Pań 
stwa i Rady .Ministrów o 
przedstawiciela _L gromadź 
Mej rady narodowej oraz o 
zebraniach wiejskich, uchwa 
iâ  Rady Ministrów w spra­
wie opracowywania, uchwa 
lania, zatwierdzania i wyko 
nywania budżetów gromad, 
oraz uchwala Rady Mini­
strów w sprawie określenia 
zadań gromadzkiej rady na 
rodowej i jej prezydium w 
zakresie gospodarki finanso­
wej i inne

rady. Komisja nie ma pra­
wa wydawania zarządzeń 
natomiast zwraca się do gro 
madzkiej rady narodowej 
lub Jej prezydium z wnios­
kiem o ich wydanie. Gro­
madzka rada narodęwa nie 
może przekazywać komisjom 
prawa decydowania w imie- 
.niu rady

W myśl uchwały Rady 
Państwa z dnia 11 grudnia 
br. w sprawie powoływania 
i działalności komisji gro­
madzkich rad narodowych 
— gromadzkie rady narodo­
we w celu p:. głębienia wię­
zi z ludnością gromady i jej 
organizacjami społecznymi 
powołują, stałe komisje:'roi 
ną, budżetowo - finansową, 
oświaty, kultury i zdrowia, 
dróg i urządzeń gromadz­
kich, przy czym w miarę po 
trzeby GRN mogą powoły­
wać i inne komisje stałe dla 
określonych dziedzin swej 
działalności jak również ko­
misje niest łe dla okr^ .- 
nych przez siebie zadań.

Komisje te są pomocniczy 
mi, doradczymi i kontrolny­
mi organami gromadzkiej ra 
dy narodowej i w swej dzia 
tajności jej wyłącznie podle­
gają, przy czym są wybiera­
ne przez gromadzkie rady 
zarówno spośród radnych 
jak i osób nie będących rad 
nymi. Komisje stałe są po­
woływane na okres, na któ 
ry została wybrana rada, 
niestałe zaś na okres potrzeb 
ny do wykonywania ich za 
dań.

Do zakresu działania sta­
łych komisji gromadzkich 
rad ¡narodowych należy: 
współdziałanie w przygoto­
waniu i wykonywaniu u- 
chwał gromadzkiej rady na 
rodowej i jej prezydium, wy 
konywanie z ramienia GRN 
kontroli społecznej nad pra­
cą działających na terenie 
gromady urzędów, zakła­
dów, przedsiębiorstw han­
dlowych, usługowych itp., 
opiniowanie wniosków zgła­
szanych do planu gospodar­
czego i projektu budżetu gro 
mady oraz kontrola wykony 
wania budżetu gromady.

Do zadań stałych komisji 
należy również rozpatrywa­
nie spraw zleconych komisji 
przez gromadzką radę naro­
dową, lub przedłożonych 
przez jej prezydium, inicjo­
wanie i opiniowanie projek­
tów uchwał oraz przedsię­
wzięć gromadzkiej rady na­
rodowej, przyjmowanie, opi­
niowanie i przekazywanie 
radzie lub prezydium projek 
tów i wniosków pochodzą­
cych od organizacji społecz- 

| nych lub poszczególnych oby 
I wateli, wykonywanie kontro 
' ii społecznej nad załatwia­

niem skarg i zażaleń oby­
wateli.

Uchwała precyzując na­
stępnie tryb pracy komisji 
stwierdza, to prezydium 
współdziała z komisjami i 
udziela im pomocy w wyko­
nywaniu ich zadań. Prezy­
dium obowiązane jest w cią 
gu 14 dni rozpatrzyć przed­
łożone wnioski komisji i po­
wiadomić o swym stanowis­
ku jej przewodniczącego. W 
przypadku, gdy komisja li­
zną wyjaśnienia p -azydium 
za niewystarczające — może 
ona zażądać rozpatrzenia 
sprawy na najbliższej sesji

12 statków
PLO

wykonało już
p l a n  r o c z n y
W ślad za załogą m/s 

„Piast“, która pierwsza w 
PLO zameldowała o prze­
kroczeniu rocznych zadań 
— do dnia dzisiejszego 11 
dalszych załóg doniosło o 
wykonaniu planowanych 
na 1954 r. przewozów.

M/?,.r:ast"

M. in. w dniu 12 bm. 
marynarze z „Lechistanu“ 
uzyskali 150,6 procent 
rocznego planu w tonach i 
105,4 proc. w tonomilach. 
W dniu 15 bm. o 1,2 proc- 
w tonach i o .25,8 proc. w 
tonomilach przekroczyła 
roczne zadania załoga s/s 

Olsztyn“. W dniu wczo­
rajszym do grupy przodu­
jących w wykonaniu pla­
nu rocznego załóg dołączyli 
się marynarze z m/s „Ko­
pernik“, uzyskując 109,5 
proc. w tonach i 126,2 
proc. w tonomilach.

Jednocześnie w dniu 
wczorajszym z wyjściem 
„Kopernika“ w rejs do por 
tów lewantyńskich Polskie 
Linie Oceaniczne przekro­
czyły roczny plan w ostat 
nim, brakującym do pełne 
go wykonania zadań wskaż 
niku — uzyskując 101 proc. 
rocznego planu w tonach.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsko 
wystosowało do Rady Miejskiej francuskiego miasta 
Le Havre list następującej treści:

W alka we Francji
przeciwko układom paryskim

PARYŻ PAP. Mimo, że de W ciągu dnia deputowani 
bata nad układami paryski- do Zgromadzenia przyjęli 
mi rozpoczęła się w Zgroma przeszło tysiąc delegacji, re- 
dzeniu Narodowym w ponie prezentujących mieszkańców 
działek w późnych godzinach Paryża i innych miast.
popołudniowych, już od wcze Francuska Rada Pokoiu o snego ranka liczne delega- . .. , Ka nada PoR0-lu °*
cje z Paryża i z miast pro- ^ oslła. komunikat, stwierdza 
wincionalnych napływały do Ispy- że do noniedziałku 20 
Pałacu Burbońskiego, aby w grudnia zebrano 3.462 tys

najszerszych kół spo podpisów pod apelem, który
leczeństwa francuskiego za- ___ . , _ .
protestować przeciwko pla- maga się, aby ¿.gromadzę 
nom ponownego uzbrojenia nie Narodowe odrzuciło u- 
militarrstów niemieckich. kłady londyńskie i paryskie.

Piszemy do Was ten list z miasta polskiego, które pod­
czas ostatniej wojny zostało obrócone w zgliszcza przez 
uciekające wojska hitlerowskie. Piszemy do Was z mia­
sta, dźwigającego się z ruin, odbudowującego z pietyzmem 
zburzone pomniki przeszłości, z miasta, które dobrze zna­
ne jest Francuzom, gdyż posłużyło ono jako pretekst do 
rozpętania przez imperializm niemiecki drugiej wojny 
światowej, w którei również Francja, a więc i Wasze 
miasto, tak bardzo ucierpiało

Piszemy do Was dlatego że losy naszych miast są ze 
sobą złączone. Nie minął nawet rok od chwili bohater­
skiej obrony Gdańska i Westerplatte, gdy ulicami Le 
Havre maszerowały kolumny hitlerowskiego Wehrmach­

tu. Podobnie jak Gdańsk, miasto Wasze zostało poważnie 
zniszczone w czasie działań wojennych i jak Gdańsk od­
budowuje sie z ruin. Dla Waszego i naszego miasta po­
trzebny jest pokój, potrzebna jest przyjazna współpraca 
narodów bez względu na ich ustrój społeczny, która iest 
warunkiem rozwoju handlu morskiego, będącego podsta­
wą działalności naszych portów Dlatego muszą budzić 
niepokój mieszkańców naszych miast zbrodnicze plany 
uzbrojenia tych samych militarystów niemieckich, .którzy 
jeszcze tak niedawno niszczyli i deptali nasze miasta, 
mordowali niewinnych ludzi.

Odbudowa militaryzmu niemieckiego prowadzić będzie 
nieuchronnie do podziału Europy na bloki, do wzmożenia 
napięcia w stosunkach międzynarodowych. W wypadku 
realizacji układów paryskich, miastom naszym, odbudo­
wywanym z takim wysiłkiem, może grozić ponowne obró­
cenie w ruiny i zgliszcza. Uzbrojenie bowiem hitlerow­
skich odwetowców, nie ukrywających swych żądań re­
wizjonistycznych zarówno w stosunku do ziem polskich 
jak i francuskich, stwarza groźbę nowej wojny świato­
wej, Tak zwane ograniczenia i tzw. kontrola militaryzmu 
niemieckiego nie posiadaja żadnego realnego znaczenia 
gdyż hitlerowscy generałowie potraktują je jako świstki 
papieru. Już dziś politycy bońscy otwarcie oświadczała 
że za rok — dwa będą rozmawiać z Francją innym jeży­
kiem. Nikt też nie może dać wiary kłamliwym oświad­
czeniom. jakoby ratyfikacja układów paryskich nie stała 
na przeszkodzie rokowaniom czterech mocarstw w spra­
wie zjednoczenia Niemiec.

Nie jest jednak za późno, aby powstrzymać ten marsz 
ku przepaści Decyzja spoczywa w ręku narodów, które 
mogą przeszkodzić ratyfikacji wojennych układów parys­
kich. Czyż ludność naszych miast, tak bardzo dotknięta 
hitlerowska agresja, nie powinna wystąpić wspólnie prze­
ciwko odbudowie militaryzmu niemieckiego, który zagra­
ża znowu bezpieczeństwu i niepodległości narodów Euro­
py. a zwłaszcza narodów sąsiadujących z Niemcami?

W imię tradycyjnej przyjaźni, łączącej naród polski 
t  narodem francuskim, zwracamy się do Was z apelem, 
abyście podnieśli Wasz głos protestu przeciwko układom 
londyńskim i paryskim, wskrzeszającym odwetowy hitle­
rowski Wehrmacht, abyście wypowiedzeli się na rzecz 
ookojowego uregulowania prohłemu niemieckiego.

Jednocześnie pragniemy Was powiadomić, że w dniu 
30 marca 1955 r. miasto nasze obchodzić będzie dziesiątą 
rocznicę swego wyzwolenia. Na uroczystościach związa­
nych z tą rocznicą pragnęlibyśmy gościć delegację rad­
nych Waszego miasta. Jesteśmy przekonani, że przyjazd 
Waszej delegacji do Gdańska przyczyniłby się do zacieś­
n ieni więzów przyjaźni i braterstwa łączących nasze 
narody.

Prosimy Was o przyjęcie wyrazów naszej szczerej 
przyiaźni j poważania.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku

Przewodniczący 
(—) JULIAN CYBULSKI

Sekretarz
(_ ) WITOLD KUBSKI

Przyznanie Międzynarodowych
Nagród Stalinowskich

»Z a  utrwalanie pokoju między n a ro d a m i« w 1954 r.
MOSKWA PAP. W dniach 

11, 14 i 18 grudnia br. obra­
dował w Moskwie Komitet 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich „Za utrwala­
nie pokoju miedzy naroda­
mi" pod przewodnictwem 
członka .akademii D. W. Sko 
bielcyna. Komitet rozpatrzył 
wnioski dotyczące przyzna­
nia nagród za rok 1954.

W wyniku uchwały komi­
tetu, tytułv laureatów Mię­
dzynarodowej Nagrody Sta­
linowskiej za wybitne zasłu 
gi w walce o zachowanie i 
utrwalanie pokoju otrzymali: 
Denis Noweli, prawnik — 
Anglia, Thakin Kodaw 
Rmaing, pisarz — Burma, 
Feliks Iversen, profesor uni 
wersytetu — Finlandia, A- 
lain Le Łeap, sekretarz gene 
ralny Powszechnej Konfede­
racji Pracy _  Francja, Pri- 
żiono, profesor i dziekan Wy 
działu Literatury Uniwersy­
tetu w Dżakarcie — indone 
zja, Baldomero Sanin Cano, 
Profesor i doktór honoris cau 
-a uniwersytetów w Edyn­
b u rg u ! Bogocie — Kolum­
bia, Nicolas Guiłieo, poeta — 
Kuba, Bertold Brecht, poeta 
i dramaturg — Niemcy, An­
dre Bonnard, profesor uni­
wersytetu w Lozannie — 
Szwajcaria.

Uchwałę komitetu podpisa 
li- przewodniczący D. W. 
Skobielcjm, jego zastępcy: 
Kuo Mo-żo — Chiny, Louis 
Aragon — Francja oraz człon 
ho wie komitetu: Anna Se- 
ghers — Niemcy, Antonio 
Banafi — Włochy, John Ber 
nal — Anglia, Jan Dembow 
ski — Polska. Pablo Neruda 
-  Chile, Mihail Sadoveanu 
Rumunia, Sahib Singh Sok- 
hey — Indie, O. W. Aleksan 
drów — ZSRR, A. A. Fadie- 
jew — ZSRR, I, G. Eren­
burg — ZSRR,

Oświadczenie
Towarzystwa P rzyjaźni 
Angielsko-R adzieckiej

LONDYN PA P. 20 g ru d n ia  To 
w arzystw o P rzy jaźn i Angielsko- 
R adzieckiej opublikow ało  ośw iad 
czenie, s tw ie rd za jące  m. in.:

N ota rząd u  radzieck iego  ostrze 
gająca, że u k ła d  ang ie lsko-ra- 
dziecki o p rzy jaźn i przew idzia­
n y  n a  ok res 20 la t zostan ie  anu 
low any  w w yp ad k u  rem ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich  — jes t 
logicznym  n astępstw em  negatyw  
nego u stosunkow an ia  się rządu 
b ry ty jsk ieg o  do w szystk ich  w y­
sun ię ty ch  po k o n fe re n c ji b e r ­
liń sk ie j licznych  propozycji r a ­
dzieckich.

W te j decy d u jące j chw ili To­
w arzystw o P rzy jaźn i Angielsko- 
R adzieckiej wzywa rząd angiel 
ski, aby  u ra to w a ł sy tu ac ję  roz­
poczynając rokow ania z rządem  
radzieck im  w  sp raw ie  w yborów  
ogólnoniem leckich  i bezpieczeń­
stw a E uropy.
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O twórczości
Zofii Nałkowskiej

W  dnia 17 grudnia 
imarła znakomita pi 
sarka polska — Zo­

fia Nałkowska. Odeszła 
jedna z tych postaci, któ­
rym zawdzięcza swoje 
trwanie i swoją ciągłość 
wielka tradycja naszej pro 
zy: tradycja Prusa i Sien­
kiewicza, Orzeszkowej i Że 
romskiego.

Twórczość Nałkowskiej 
jest zjawiskiem bogatym i 
artystycznie zróżnicowa­

nym. Składa się na nią kii 
kadzicsiąt utworów: powie 
ści, zbiorów nowel i opo­
wiadań, essejów literac­
kich, sztuk dramatycznych. 
Twórczość ta — to pół 
wieku naszej literatury.

Zadebiutowała Nałkow­
ska w epoce Młodej Pol­
ski. Już przed I wojną 
światową jest autorką sze 
regu dzieł młodzieńczych, 
noszących znamię ówczes­
nego stylu. Jest i wtedy 
pod pewnym względem no 
watorką; walczy o nie 
uznane i nie wywalczone 
jeszcze wówczas prawa ko 
biety nowoczesnej — o pra 
wo ukazania w literaturze 
świata jej myśli i uczuć.

Doświadczenia I wojny 
światowej rozszerzają krąg 
spraw, które obejmują jej 
pisarstwo. „W swych książ 
kach — zanotuje z czasem 
w jednym ze swych wspom 
nień — pisałam o miłości 
i myślałam, że każdy ma 
do niej prawo. Pisałam też 

4 o sztuce, o piękności filo­
zoficznego myślenia... To 
się zmieniło, gdy wybuchła 
wojna. S%viat okręcił się"w 
swych posadach. Ujrzałam

wtedy, czym jest droga 
człowieka, czym są ludzie. 
Zobaczyłam rzecz mało mi 
dotąd znaną — cudze cier­
pienie". Jakże wiele ma 
Nałkowska do powiedzenia 
o ludziach!

Mijają lata. Narasta fa­
szyzm. Powstaje szeroki 
front Intelektualistów i pi­
sarzy protestujących prze­
ciw terrorowi polityczne­
mu, pogardzie dla człowie­
ka, nędzy społecznej. Na­
leży do nich Nałkowska. 
Bierze czynny udział w ak 
cji niesienia pomocy więź­
niom politycznym. Nie 
brak jej podpisu pod żad­
nym z protestów. Wiąże 
się z pisarzami lewicy.

Na ten okres przypada 
szczytowe osiągnięcie jej 
twórczości w latach mię­
dzywojennych — powieść 
„Granica“. Jedna z najzna­
komitszych i najtrwalszych 
pozycji powieściowych te­
go okresu.

Po wojnie napisała Nał­
kowska niewielką książęca 
kę, która sama jedna — 
wystarczyłaby do zapewnie 
nia jej trwałego miejsca 
w literaturze. To „Meda­
liony", smutny plon do­
świadczeń zebranych przez 
pisarkę w czasie prac Mię­
dzynarodowej Komisji dla 
Badań Zbrodni Hitlerow­
skich.

Zofia Nałkowska praco­
wała do ostatnich dni ży­
cia. Do ostatniej chwili 
uczestniczyła w życiu spo­
łecznym. Była posłem na 
Sejm, członkiem Komitetu 
Obrońców Pokoju. Była na 
uczycielem i wychowawcą 
całego pokolenia pisarzy. 
Jej twórczość stanowiła 
szkołę świetnego pisarskie 
go rzemiosła realistycznej 
obserwacji, precyzji, dosko 
nalości stylu. Utwory jej 
były tłumaczone na wiele 
obcych języków.

Trudno dziś, w chwili 
jej śmierci — dać pełną 
ocenę jej świetnego dzieła.

Jej postać zdaje się jesz­
cze wciąż promieniować 
wśród tych, co ją znali. Jej 
dzieła — wszystko, co dała 
narodowi, służąc mu ogrom 
ną, wieloletnią pracą i ta­
lentem — pozostanie w na­
rodzie, jako trwały pom­
nik jej wielkiego serca i 
umysłu.

W o jo w n ic z e  w y s tą p ie n ie  N u ttin g a
jest sprzeczne z processn normalizacji 
stosunków chifisKc-bryty]sKśch

Narody nie zgodzą sią
uzbroieitie

PARYŻ PAP. W całej Francji trwa nadal walka 
przeciwko układom londyńskim i paryskim.

W dniu 21 grudnia do
Zgromadzenia- Narodowego 
udały się setki delegacji z 
Paryża oraz z wielu departa 
mentów, aby złożyć deputo­
wanym petycje i rezolucje 
domagające się odrzucenia 
układów przewidujących re 
militaryzację Niemiec zachód 
nich.

W poniedziałek przeszło 
30 delegacji metalowców i 
górników francuskich przy­
było do Zgromadzenia Naro 
dowego i zażądało, aby depu 
towani nie ratyfikowali ukła 
dów wskrzeszających Wehr­
macht i uzbrajających po­
nownie odwetowców niemiec
'Kich.

Deputowany z departamen 
tu Girode, socjalista Aude- 
guil, który jest obłożnie cho

PEKIN PAP. Komenta­
tor Agencji Nowych Chin 
Czian Nang omawiając wy­
mierzone przeciwko narodo 
wi chińskiemu oświadcze­
nie złożone przez wicemini­
stra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Nuttin­
ga podkreśla, że to wojow­
nicze oświadczenie wywoła­
ło ostrą krytykę i niezado­
wolenie w społeczeństwie an 
gielskim.

Grupa posłów do Izby 
Gmin złożyła rezolucję do­
magającą się, aby Izba, potę 
piła Nuttinga za to oświad­
czenie, a dzienniki angiel­
skie określiły je jako „nie­
taktowne“, „bezsensowne“, 
„nieostrożne“ i „nie dające 
się pogodzić ze stosunkami 
między Wielką Brytanią a 
Chińską Republiką Ludo­
wą“.

Dzięki wysiłkom obu stron 
— pisze Czian Nang — po 
konferencji genewskiej osią 
gnięto pewną poprawcę w 
stosunkach między Wielką 
Brytanią a Chinami. Żarów 
no interesy narodu chińskie 
go, jak i interesy narodu an 
giekkiego wymagają dal­
szej normalizacji tych sto­
sunków.

Tymczasem — stwierdza 
Czian Nang — upłynęło za­

ledwie kilka miesięcy od 
konferencji genewskiej, a 
Nutting idąc na pasku Sta­
nów Zjednoczonych, nawołu­
je do wojny przeciwko Chiń 
skiej Republice Ludowej i 
nazywa Chiny „potencjał-* 
nym wrogiem” Wielkiej Bry 
tanii. Czyż tego rodzaju wy 
powiedzi dadzą się pogodzić 
z procesem normalizacji sto 
sunków chińsko - brytyj­
skich? — zapytuje komenta 
tor Agencji Nowych Chin. 
Rząd Wielkiej Brytanii po­
winien dać odpowiedź na to 
pytanie.

^ Ś W I S T A
OŚWIADCZENIE

LISYNMANOWSKIEGO
MINISTRA

L isynm anow ski m in iste r obro­
ny  narodow ej Son Won W ir e- 
św iadczył, że w końcu  1956 ro ­
ku  K orea  południow a będzie 
m iała  6 ty sięcy  lo tn ików  w oj­
skow ych w yszkolonych w p ilo ­
tow aniu  sam olotów  o d rzu to ­
w ych. Szkolenie ty ch  lotników  
odbyw ać się będzie w ram ach  
am erykańsk iego  „p ro g ram u  po­
m ocy w o jskow ej“ d la K orei po 
łudniow ej.

AKTYW IZACJA ELEMENTÓW 
FASZYSTOW SKICH 

W SZW ECJI
W U psali u tw orzono faszy­

stow ską organ izację  s tudencką. 
Podobne organ izacje  pow stały 
rów nież w Sztokholm ie i w 
L und. D ziennik „N y D ag“ poda 
je  szereg fak tów  św iadczących 
o ak tyw izacji elem entów  faszy­
stow skich  w Szw ecji.

PROTESTY
PRZECIW KO TERROROWI 

W KENII
50 członków  p arlam en tu  angiel 

sklego oraz szereg angielsk ich  
działaczy snofećzńycli i 'k u łtn ra l 
nych  w ysłało pism o do członka 
rady  w ojskow ej w K enii B lan- 
deila, z p ro testem  przeciw ko 
p rześladow aniu  M urzynów  i z 
w ezw aniem  do zap rzestan ia  a k ­
cji w ojskow ych w K enii. W o- 
k ies ie  od 20 październ ika  1951 
r. do 12 listopada 1954 r. — gło­
si pism o stracono  756 M urzy 
nów.

OŚW IADCZENIE
PREZYDENTA INDONEZJI

P re zy d en t Indonezji Sukarno 
przem aw iając  w B andungu  w e­
zw ał w szystk ie p a rtie  i w szyst­
kie w arstw y  społeczeństw a do 
zjednoczen ia sw ych sił w walce 
przeciw ko kolonializm ow i o cal 
ko w itą niezaw isłość i dalszy roz 
wój k ra ju .

ZJAZD
PA R TII NARODOWEJ 

INDONEZJI
Dn. 18 bm . rozpoczął się Z jazd 

N arodow ej P a rtii Indonezji. 
P rzew odniczący N arodow ej P ar 
tii Indonezji D żożosukarto w y­
głosił p rzem ów ienie, w k tó rym  
omówi! zadan ia p a r tii  w  p o lity ­
ce w ew nętrznej i zagran icznej. 
P o dkreślił on, że N arodow a P a r 
tia  Indonezji dąży do zlikw ido­
w an ia  re sz tek  reż im u ko lo n ia l­
nego w  k ra ju , do zapew nienia 
pokoju  św iatow ego.

ry, powiedział grupie swych 
wyborców: „Każę się zanieść 
na noszach do Zgromadzenia 
Narodowego, aby głosować 
przeciwko układom londyń­
skim i paryskim’4*

Na zeb ran iu  członków  partii 
radykałów  w A vignon, były  p re  
m ier E douard  D alad ier ośw iad­
czył m. in .: .,Nie będę głosował 
za ra ty fik a c ją  ultł&dów p a ry s­
kich. Nie wolno nam  w żadnym  
wypadku? zgodzić się na  u zb ro ­
jen ie  N iem iec zachodn ich“ .

PISMO PREZYDIUM IZBY 
LUDOWEJ NRD DO FRAN­
CUSKIEGO ZGROMADZE­
NIA NARODOWEGO I WŁO 

SKIEJ IZBY POSŁÓW
BERLIN PAP. Agencja 

ADN opublikowała pismo 
Prezydium Izby Ludowej 
NRD do przewodniczącego 
Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego Le Troquer. W 
piśmie tym Prezydium Izby 
Ludowej apeluje do deputo­
wanych Zgromadzenia Naro 
dowego o odrzucenie ukła­
dów paryskich.

P ow ołu jąc  się n a  ośw iadczenie 
p rem iera  G rotew ohla, iż w  w y ­
p ad k u  w skrzeszen ia  m ilita ryzm u  
n iem ieckiego N iem iecka R epubli 
k a  D em okratyczna będzie zm u­
szona stw orzyć narodow e siły 
złfro jne d la  o ch rony  pokojo- 
w yoh Osiągnięć robo tn ików  i 
chłopów  NRD, pism o podkreśla , 
iż ci. k tó rzy  o d rzucają  w szelkie 
propozycje  w spraw ie rokow ać 
i u z b ra ja ją  odw etow ców  boń- 
sk ich  — m uszą się liczyć z tym ,

że m iłu jące  pokój państw a po ­
de jm ą odpow iednie k ro k i w o- 
b ron ie  pokoju . „N iem iecka R e­
p ub lika  D em okratyczna — p o d ­
k reśla  pism o — zgodnie z wolą 
p rzy tłacza jące j w iększości n a ro ­
du niem ieckiego p ragn ie u n ik ­
nąć tak ie j a lte rn a ty w y . W szyst­
kie zagadnien ia  zw iązane z p o ­
kojow ym  w spółistn ien iem  n a ro ­
dów eu ro p e jsk ich  pow inny  być 
rozstrzygane w drodze ro k o ­
w ań. Jeżeli u k ta d y .p a ry sk ie  zo 
s ta n ą  ra ty fik o w an e  pokojow e 
rozw iązanie ta k  doniosłego p ro ­
blem u, ja k  n iem ieck i stan ie  się 
n iem ożliw e'1.

W zakończeniu pismo Pre 
zydium Izby Ludowej NRD 
wzywa deputowanych do 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, aby potępili u- 
kiady londyńskie i paryskie 
i powzięli uchwałę, która od 
powiadałaby interesom naro 
dów europejskich, umożliwi 
ła pokojowe rozwiązanie pro 
blemu niemieckiego i przy­
czyniła się do stworzenia w 
Europie atmosfery wzajem­
nego zrozumienia, pokoju i 
bezpieczeństwa.

* » *
BERLIN PAP. Jak donosi 

agencja ADN, .Prezydium 
Izby Ludowej NRD wystoso­
wało pismo do przewodniczą 
cego Włoskiej Izby Posłów 
D. Gronchi'ego,

P rezyd ium  Izby Ludow ej NRD 
w zyw a w szystk ich  członków 
W łoskiej Izby Posłów, by o d ­
m ów ili swego poparcia planom  
w skrzeszenia m ilita ryzm u  n ie ­
m ieckiego i odrzucili u k łady  
parysk ie .

SPOŁECZEŃSTWO IZRAELA 
PRZECIWKO

ODBUDOWIE WEHRMACHTU
TEL-AVIV PA P. W Izrae lu  

trw a ją  w iece i s tra jk i p ro te s ta ­
cyjne przeciw ko rem ilita ryzacji 
N iem iec zachodnich.

19 bm . przeszło 2 tysiące osób 
w zięło udział w w ielk im  w iecu 
w  m ieście Ram leh, zorganizow a 
nym  przez kom itet obrońców  
pokoju , organizacje  b. bo jow ni­
ków' G etta , partyzantów ' i b. 
w ięźniów  obozów k o n cen tracy j­
nych.

Posiedzenie

Chińskie!
Republiki Ludowej

PEKIN PAP, 16 grudnia 
odbyło się w Pekinie trze 
cie posiedzenie Rady Pań­
stwowej Chińskiej Republi 
ki Ludowej.

Uczestnicy posiedzenia 
uchwalili projekty dekre­
tów o służbie wojskowej, 
w Chińskiej Republice Łu 
dowej, o przyznaniu orde­
rów i medali osobom, któ­
re wyróżniły s;ę w okresie 
walk ludowo * rewolucyj­
nych oraz o subskrypcji 
pożyczki rozwoju gnspodsr 
ki narodowej na rok 19S5

łlłlflH iiim ilflłfH i
We francuskim parlamencie 

ro zp o czę ła  się debata
nad ra tyfik a cją  u k ła d ó w  p a ry s k ic h

PARYŻ PAP. Dnia 20 bm. parlamentu również w p ó ź -  
w godzinach wieczornych nych godzinach nocnych. Go 
rozpoczęła się we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym debata nad ratyfikacją 
układów paryskich. Z uwagi 
na porę wieczorną, wielu de 
Lutowanych żądało odroczę 
nir debaty do 21 grudnia, 
jednakże rząd sprzeciwił się 
temu, domagając się rozpo­
częcia debaty natychmiast 
po obradach nad budżetem 
„państw stowarzyszonych“ 
oraz kontynuowania prac

Społeczeństwo włoskie
przeciwko antydemokratycznym

posunięciom  rządu
RZYM PAP, 19 bm. odby 

ła się w Rzymie konferen­
cja przedstawić! eft organi­
zacji „Jedność Narodowa“. 
W skład jej wchodzą m. in. 
byli socjaldemokraci, repu­
blikanie i liberałowie, któ­
rzy wystąpili z szeregów 
swych partii na znak prote­
stu przeciwko polityce 
przywódców partyjnych, po 
pierających partię chrześci­
jańsko - demokratyczną.

Konferencja ta poświęco­
na była omówieniu ostatnich 
antydemokratycznych posu­
nięć rządu, wymierzonych 
przeciwko elementom postę 
powym,

Szereg mówców podkreśla 
to, że zarządzenia te mają 
na celu nie tylko pozbawie­
nie postępowych obywateli 
przysługujących im praw. 
lecz również zagwarantowa 
nie bezpodstawnych przy­
wilejów tym, którzy będą 
denuncjowali prawdziwych 
lub rzekomych komunistów.

OBRADY KONFERENCJI 
ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
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| Tym się wsławił Kesselring 
w tym celu go zwolniono

RZYM PAP. W Rzymie 
trwają obrady zwołanej z 
inicjatywy Włoskiej Po­
wszechnej Konfederacji Prą 
cy krajowej konferencji 
związków zawodowych. W 
konferencji bierze udział 

¡,.700 delegatów ze wszystkich 
i stron kraju. Na porządku 
1 dziennym znajdują się spra- 
3 wy organizacyjne.
|  Dziennik „Unita" opubli- 
I kował sprawozdanie z refe- 
\  ratu wygłoszonego na konfe 
|  rencji przez sekretarza Wło 
3 skiej Powszechnej Konfede- 
3 racji Pracy A. Novella. W 
|  roku bieżącym —- stwierdzi! 
i mówca—ogólna liczba człon 
3 lców Włoskiej Powszechnej 
I  K o n f e d e r a c j i  P r a c y  w z ro s ło
| o 2 proc. W południowych 
i Włoszech liczba członków 
i Włoskiej Powszechnej Kon- 
= federacji Pracy wzrosła od 
i 10 do 25 proc.

rączko wy pośpiech, z jakim 
rząd usiłuje przeforsować 
układy paryskie, zwrócił po­
wszechną uwagę.

Pierwszy zabrał głos zwo­
lennik układów paryskich, 
generał Billotte, który złoży} 
sprawozdanie w imieniu ko 
misji Spraw zagranicznych.

Należy przypomnieć, że 
poglądy członków komisji by 
ły w tej sprawie bardzo po­
dzielone, Większość za ukła 
darni paryskimi wynosiła 
tam — według oficjalnych 
danych — zaledwie 1 głos, a 
po sprostowaniu tych da­
nych przez jednego z człon­
ków komisji okazało się, że 
za układami paryskimi gło­
sowało tyluż członków korni 
Sji, co przeciw Układom. Mi­
mo to sprawozdanie zaleca W 
konkluzji ratyfikację Ukła­
dów paryskich.

Spraw ozdanie BiIlotte*a ob e j­
m ow ało przeszło 90 stro n . S ta ­
ra jąc  się um otyw ow ać uk łady  
parysk ie , w yw ołu jące  ta k  bu rz­
liwe p ro te s ty  w e F ra n c ji, B il­
lo tte uc iek ł się do karko łom nej 
a rg u m en tac ji. P ow tórzy ł on 
w ięc znane k łam stw a o rzeko­
m ej „groźb ie  ze W schodu“. 
P rzyznał on, że p lany w skrze­
szenia W ehrm ach tu  są n iebez­
pieczne d la F ra n c ji, jednakże  
— jego zdaniem  — „ g w aran c je“ 
USA i A nglii, k tó re  fo rsu ją  ro- 
m ilita ry za c ję  N iem iec zachod­
n ich , zabezp ieczają  rzekom o 
F ra n c ję  p rzed  m ilita ryzm em  nie 
m ieckim .

W ypaczając fak ty , B illo tte  w y­
raził pogląd, że rem ilita ry zac ja  
N iem iec zachodnich  zm niejszy  
napięcie w E uropie. W ezwał on 
deputow anych  do ra ty fik ac ji u- 
kładów  p rzew idu jących  rem ilłta - 
ryzację  N iem iec zachodnich , wy 
suw ając ab su rd a ln y  argum ent, 
żc odrzucen ie uk ładów  p a ry s­
kich przez p a rlam en t francusk i... 
„zm niejszyłoby szanse p o k o ju “ .

S praw ozdaw ca m usiał jed n ak  
przyznać, że p rzy jęc ie  układów  
p arysk ich  w ym agać będzie po­
k onan ia  w iciu  „oporów , obaw  
i kom pleksów “ , ja k  nazw ał głę 
boki n iepokój i oburzen ie  n a ro ­
du francusk iego  w obec g fo tb y  
w skrzeszenia odw etow ego m lli- 
ta ryzm u  niem ieckiego.

Po n sp raw o zd a n iu  B illo tte ;a 
p rzem aw iał nas tęp n y  sp raw o­
zdaw ca kom isji spraw* zâgrân lcz 
nych Jacq u es Isorni, k tó ry  za­
lecał ra ty fik a c ję  układów  p a ry s­
kich.

D e b a t a  t r w a .  T o c z y  s t e  o n »  w
atm osferze ostrego nap ięc ia  po­
litycznego i w zrasta ją ce j fali 
p ro testów  przeciw ko ry m ilita ry- 
zacji N iem iec zachodnich , zagra 
żającej e lem en ta rn y m  in teresom  
narôdow vni F rań  cii

D ow ód ztw o p lano w an ej arm ii
za c h o d n io -n ie m ie c k ie j

obejmą byli hitlerowcy

H itlerow ski feldm arszałek  K esselring za potw orne zb ro d n ie  popełn ione n a  ludności 3 
3 W ioch został skazany  po w o jn ie  n a  k arę  śm ierci. Po u w o ln ien iu  z w ięzienia przez an - 5 
z  g lo -am erykańsk ich  p ro tek to ró  w obecnie je s t  on  jed n y m  z czołow ych organ izato rów  ade* 3 
z nauerow skiego W ehrm achtu . :
3 Po p raw ej: Z brodn iarz  w o je n n y  feldm arszałek  K esselring  w ydaje  rozkazy...
|  Po lew ej: ...rozkaz został w ykonany. CAF ;
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Zwrot w polityce zagranicznej laponii

Skażenie 
szpiigów brytyjskich
w Rumunii
BUKARESZT PAP. Jak do

nosi prasa rumuńska, w ostat 
nich dniach w trybunale 
wojskowym w  Bukareszcie 
odbywał się Droces grupy a- 
gentów  wywiadu angielskie­
go. na której czele stał łon 
BoJca.

Oskarżeni przyznali się do 
winy. Trybunał wojskowy 
skazał łona Bodea na karę 
śmierci, a pięciu jego pomoc 
ników na karę ciężkich ro­
bót i konfiskatę mienia.

TVT OWY minister spraw zagra
IY  nicznych Japonii Mamoru 

Szigemitsu oświadczył o- 
statnio na konferencji prasowej, 
że jego kraj pragnie przywróce­
nia normalnych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim i Chinami 
Ludowymi, stwierdzając jedno­
cześnie, że Japonia „z radością po 
wita możliwości“ rozszerzenia wy 
miany handlowej z tymi krajami. 
Japonia — podkreślił Szigemitsu 
— próbowała rozszerzyć swe za­
morskie rynki, lecz jej niejedno­
krotne wysiłki nie odniosły skut­
ków, „często wskutek dyskry­
minacyjnych praktyk, stosowa­
nych przez inne kraje".

To oświadczenie nowego mini­
stra spraw zagranicznych w rzą­
dzie Hatojamy jest znamienne dla 
sytuacji, istniejącej już od dłuż­
szego czasu w Japonii i będącej 
bezpośrednim powodem upadku 
gabinetu Joszidy. Premier Joszida 
musiał ustąpić, ponieważ przez 
cały czas sprawowania swej wła­
dzy, tj. od 1948 r„ prowadził pro- 
amerykańską politykę, która do­
prowadziła gospodarkę tego kra­
ju na skraj przepaści. Gdy Jo­
szida powrócił niedawno ze swej 
podróży d0 Ameryki i zamiast 
spodziewanych kredytów, przy­
wiózł ^jedynie obietnicę importu 
produictów rolniczych, nié znajdu 
jących zbytu w USA i to na 
warunkach korzystnych wyłącz­
nie dla Stanów Zjednoczonych, 
stało się jasne, że dn-i premiera 
są policzone.

Znalazło to swój wyraz w dè-

bacie w parlamencie, na której 
deputowani z partii socjalistycz­
nych zarzucali. Joszidzie wysługi­
wanie się rządowi amerykańskie­
mu, służalczość i uległość.

O tym, ile proamerykańska po­
lityka kosztowała Japonię, świad 
czy statystyka. Polityka embargo, 
tzn. odcięcia Japonii od jej natu­
ralnych partnerów handlowych — 
Chin i Korei — miała i musiała 
mieć tragiczne następstwa. Jest 
oczywiście zupełnym absurdem 
fakt, że Japonia, oddzielona od 
Chin o 3 dni podróży morskiej, 
musi sprowadzać węgiel z Ame­
ryki, oddalonej o co najmniej 18 
dni drogi morskiej. Tona węgla 
byłaby o 10 do 12 dolarów, tona 
rudy żelaznej o 8 dolarów tańsza, 
gdyby sprowadzać ją z sąsiednich 
Chin. Ponad 30 proc. całego im­
portu Japonii pochodzi z USA, 
podczas gdy handel z Chinami i 
Koreą wynosi zaledwie trzydzie­
stą część wymiany przedwojen­
nej.

Narzucając Japonii swe towary, 
monopoliści amerykańscy ograni­
czają jednocześnie eksport japoń­
ski do USA. Wywóz USA do Ja­
ponii jest trzykrotnie większy od 
importu z tego kraju. Jeżeli się 
przy tym uwzględni narzuconą 
Japonii przez amerykańskich mag 
natów niekorzystną taryfę celną, 
to nic dziwnego, że gospodarka 
japońska wykazuje zastraszający 
wprost deficyt handlowy. Wzrósł 
on z 153 milionów dolarów w ro­
ku 1950 do 1150 milionów dola­
rów w 1953 r. i do 691 milionów

dolarów w pierwszym półroczu 
1954 r.

W tych warunkach nie można 
się dziwić, że nie tylko naród ja­
poński, ale nawet szerokie koła 
wielkiej burżuazji miały dość po­
lityki zagranicznej Joszidy. Na 
czele nowego rządu stanął Hato- 
jama przede wszystkim dlatego, 
że idąc na ustępstwa wobec przed 
stawicielt świata gospodarczego, 
zadeklarował się jako zwolennik 
współistnienia dwóch różnych sy­
stemów. Nowy premier oświad­
czył w wywiadzie dla korespon­
denta „Paris Presse“: „-Jednak 
moim zdaniem, nie należy ukry- 
wać, że Chiny i Rosja wybrały 
dobrowolnie ustrój komunistycz­
ny; musimy uszanować ich swo­
bodę w wyborze ustroju, jaki im 
się podoba... Jestem gotów do 
uznania ustrojów Chin i Rosji za 
ustroje „de facto" i wyciągnąć ko 
rzyści, jakie mogą one nam za­
ofiarować. Przed kilku laty np. 
Rosjanie zaproponowali Japonii 
sprzedaż węgla po niższych ce­
nach niż poprzednio. Jednak Jo­
szida i jego rząd nie skorzystał z 
tego. Również gdy przedstawiciele
kół gospodarczych pragnęli udać 
się do Związku Radzieckiego, aby 
przeprowadzić z Rosjanami rozmo 
wy w sprawie terenów rybackich, 
minister spraw zagranicznych, od­
mówił im.... Czyż to nie jest 
absurd?"

Jasne, że rozwojem wydarzeń 
w Japonii są zaniepokojone Sta­
ny Zjednoczone, które pozbawia­
jąc dotychczas ten kraj w sposób

sztuczny chłonnego rynku Chin, 
ZSRR, Korei, ciągnęły z'tego jed­
nostronne korzyści. „Washington 
Post“, nawołując rząd USA do 
najszybszego przystosowania swej 
polityki do nowej sytuacji w Ja­
ponii, pisze: „Głos Hatojamy jest 
głosem japońskich kół gospodar­
czych, które nigdy nie ukrywały 
swych dążeń do nawiązania sto­
sunków handlowych z krajami ko 
munis tycznymi".

Tak więc wskutek nacisku na­
rodu japońskiego i burżuazji, do­
magającej się unormowania sto­
sunków z krajami obozu pokoju, 
polityka amerykańska z „pozycji 
siły“ poniosła nową porażkę.

Nie ulega wątpliwości, że nie 
jest to ostatnia porażka tego ro­
dzaju. Coraz liczniejsze koła han­
dlowe Anglii, Niemiec zachodnich, 
Francji, Włoch, nie mówiąc już o 
krajach azjatyckich, dążą do prze 
zwyciężenia ograniczeń handlo­
wych, wprowadzonych przez USA 
i do zawarcia układów gospodar­
czych z ZSRR, Chinami i kraja­
mi demokracji ludowej.

Również japońskie koła gospo­
darcze rozumieją, że żaden kraj 
nie może rozwijać się normalnie 
bez szerokiej wymiany handlowej 
z innymi krajami. Wymiana ta, 
będąca obiektywną koniecznością 
ekonomiczną, dyktowaną potrzeba 
mi rozwoju produkcji, jest waż­
nym czynnikiem pokojowego 
współistnienia socjalizmu i kapi­
talizmu.

A. G.

BERLIN PAP. Według wia 
domości przenikających z kół 
przemysłowców zachodnio- 
niemieckich, rząd boński za­
mierza powierzyć dowództwo 
planowanej armii zachodnio- 
niemieckiej wyłącznie kiero­
wniczym osobistościom z b. 
Wehrmachtu.

W ten sposób przyszłe lot­
nictwo republiki bońskiej ma 
być podporządkowane hit­
lerowskiemu generałowi Gal- 
lamlowi, siły morskie ma 
objąć b. „korvettenkapitaen“ 
Kretschmer, zaś siły lądowe 
— osławiony zbrodniarz wo­
jenny generał Hasso von 
Manteuffel.

Ci trzej ludzie okazali się 
w czasie minionej wojny 
prawdziwymi fanatykami hit 
leryzmu.

K retsch m er za ko rsa rsk ą  dzia­
łalność okrętów  podw odnych 
o trzym ał z rą k  H itlera  n a jw y ż­
sze odznaczenia. Po w ojnie, jako 
przew odniczący fasaystow skiego 
Z w iązku M orskiego w N iem ­
czech zachodnich  zgrom adzi! w 
szeregach te j o rgan izacji b. o fi­
cerów  m a ry n a rk i h itle row sk ie j.

G alland by ł za  czasów H itlera 
g en era ln y m  in spek to rem  L uft- 
w affe. W 1945 ro k u  u c iek ł do 
A rgen tyny , a le  n a  zaproszenie 
bońsk ich  m llita ry s tó w  pow rócił 
do N iem iec, gdzie zupełn ie  o fi­
cja ln ie  za ją ł się p rzygo tow an ia­
m i o rgan izacy jnym i nowego 
W ehrm achtu .

Y on M anteuffel, znany  Jako 
dow ódca osław ionej dyw izji

G«6d
w lisynmanowskiej

K o r e i
PEKIN PAP. Jak donosi 

Centralna Koreańska Agen 
cja Telegraficzna, wskutek 
konfiskaty zboża i artyku­
łów spożywczych, przepro­
wadzonej w Korei poludnio 
wej, w okręgach w iejskich  
panuje głód. W trzech tyl­
ko powiatach prow incji Kan 
won głoduje ponad 20 tysie 
cy rodzin chłopskich.

„S S -G rossdeu lsch land", jeszcze 
w 1944 roku  sta l n a  czele w ojrk  
h itle row skich  w A rdenach . W 
osta tn ich  czasach rozw inął oży­
w ioną działalność jak o  d epu to ­
w any do p arlam en tu  bońskiego 
z ram ien ia  FDP. W debacie nad 
uk ładam i pary sk im i zaciekle do 
m agał się rem ilita ry zac ji N ie­
m iec zachodnich  i zorgan izow a­
n ia  arm ii ściśle w edług wzorów 
h itle row sk ich .

Rów nolegle do ty ch  zam ierzeń 
odbyw a sią już  p rak ty czn e  szko 
lenie p rzyszłych  k ad r hońskiego 
W ehrm achtu  w am ery k ań sk ich  
szkołach w ojskow ych . W edług 
w iadom ości zachodnio-n iem iec­
k iej agencji p rasow ej DPA, z 
jed n e j z a m ery k ań sk ich  szkół 
lo tn iczych  w' K alifo rn ii pow ró­
ciło do N iem iec po przeszko le­
n iu  4 n iem ieck ich  p ilo tów  i 4 
inżyn ierów  lo tn iczych. M ilitaryś- 
ci bońscy, a p rzede  w szystkim  
dow ódcy am ery k ań scy , m usieli 
w ysoko ocenić korzyści, jak ie  
dał te n  k u rs  przyszłym  w ehr- 
m achtow com , skoro zdecydow ali, 
że ju ż  w  najb liższych  tygod­
niach  now ych 11 niem ieckich  
pilotów  i 35 inżyn ierów  lo tn i­
czych zostanie w ysłanych  do tej 
sam ej szkoły.

E k s p lo z ja
m?ter;a!ów wybuchowych 
w jednej z fabryk

I. G . Fa rH e n
BERLIN PA P. J a k  poda.1« ame 

ry k a ń sk a  ag encja  p rasow a Asso 
cia ted  P ress , nad  ra n fm  18 bm. 
w fab ry ce  środków  w ybucho­
w ych L ev erk u sen  Schlebusch 
(Niem cy zachodnie) n as tąp iła  
gw ałtow na eksp lozja  w jednym  
z budynków  zaw iera jących  n i­
tro g lice ry n ę . Je s t to  ju ż  p ią ta  
w ty m  ro k u  tego rodzaju  k a ta ­
strofa  w  i  Gi F arben .

Ze skąpych  w iadom ości udzie 
lanych  przez po licję  bońską wy 
n ik a , że bu d y n ek  został doszczęt 
nie zburzony» PrzV czym  szko­
dy w edług  p ierw szej oceny  w y 
noszą około 200 ty sięcy  m arek . 
Co do ofiar w ludziach  policja 
zachow uje m ilczenie, o sile eks 
plozji św iadczy, a  by ła  ona 
słyszana w prom ien iu  w ielu k i­
lom etrów .

Na P odkreślen ie  zasługu je 
fak t. żc w szystkie k a ta s tro fy  te 
*° rodzą,Hi w ro k u  b ieżącym  w 
I. G. F arben  w yd arza ją  się od 
czasu, gdy p ro d u k c ja  dynam itu  
pow ierzona została d y re k c ji tech  
n icznej n ie jak iego  F ritza  G ajew  
skiego, jednego  z ty ch  dy rek to  
row I. g . F a rb en  k tó rzy  w’ pro  
cesach n o ry m b ersk ich  byli o- 
skarżen i o zbrodnie w ojenne 
przeciw' ludzkości.
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REFLEKSJE POWYBORCZE
Tak już jest w naszym 

dziesięcioleciu. Co pewien 
czas następuje jakieś więk 
sze wydarzenie- w którym, 
jak w zwierciadle, odbija 
się przebyta droga. Lata­
mi nagromadzone przemia­
ny naszego życia każą wów 
czas spojrzeć na siebie z 
perspektywy minionego 
czasu, by zadziwić wymo­
wą cyfr, faktów, a nade 
wszystko tym, jak wyrośli, 
zmienili się ludzie.

Każdę takie wydarzenie 
budzi myśl milionów, myśl 
gorącą, śmiałą, niecierpli­
wą, myśl przeobrażającą 
pragnienia w rzeczywis­
tość. 1 może w niczym tak, 
jak w tej właśnie myśli wy 
raża się siła naszego ustro­
ju, siła jednomyślności na­
rodu w dążeniu do głów­
nego celu — do celu, który 
wskazała partia i do któ­
rego wytyczyła niezawodną 
drogę, jest to wiec jedno­
myślność narodu z partią, 
jest to więc aprobata dla 
jej polityki, dia jej progra 
mu, dla jej działania.

Czyż nie tak trzeba oce­
nić wielkie zwycięstwo w 
wyborach do rad narodo­
wych? Czyż gorące, żarli­
we, pełne ostrych spięć 
dyskusje nad programami 
Frontu Narodowego, nad 
wysuwaniem kandydatów, 
dyskusje na tysiącach ze­
brań przedwyborczych nie 
mówiły naszej partii: do­
bry jest program, z którym 
przychodzicie. Nasza, ludu 
pracującego, jest władza. 
Popieramy ją z całego ser­
ca, a'nowiem wyraża ona 
nasze najżywotniejsze inte­
resy i dążenia. Chcemy, by 
była silna i sprawiedliwa, 
by nie padał na nią żaden 
Cień starego dziedzictwa 
kapitalistycznego. Chcemy, 
by w nowowybranych ra_ 
dach nie było biurokratyz­
mu i obojętności wobec 
ludzkich spraw. By radni 
byli oddani ludowi pracu­
jącemu, by byli energicz­
nymi, zapobiegliwymi go­
spodarzami terenu. Czuje­
my sic współgospodarzami 
naszego kraju i dlatego 
chcemy pomagać naszej 
władzy, krytykować jej 
biedy, kontrolować jej po­
stępowanie.

Na zebraniach mówiono 
więc nie tylko o naszych 
ogromnych osiągnięciach i 
przemianach, ale szczerze 
radzono nad tym, jak cczyś 
cić nasz wspólny dom od 
wszelkiego śmiecia, od zloś 
iiwych narośli biurokraty? 
mu i kumoterstwa, kliko- 
wośei i kacykostwa, od 
obojętności wobec ludzkich 
spraw i ód wielu innych 
chorób kładących sie brze- 
niierdem na naszym mło­
dym życiu, rwącym na­
przód ku powszechnemu 
dobrobytowi i kulturze.

Wobec obywatelskiej po­
stawy milionów, jakże za­
wodne okazały Sie rachuby 
wroga, jakże daremne i 
bezskuteczne jego próby

siania zamętu przez nik­
czemną plotkę i kłamliwe 
podszepty, przez jadowitą, 
nienawistną propagandę 
imperialistycznych szcze- 
kaczek radiowych.

I na tym właśnie polega 
wymowa naszego zwycię­
stwa z 5 grudnia, że w de 
mokratyeznych tajnych wy 
borach 97 proc. wyborców 
oddało głosy na listy Fron­
tu Narodowego.

Wybory byiy nie tylko 
rozmową partii z narodem, 
b y ł y  r ó w n i e ż  r o z m o  
w ą  n a r o d u  z p a r t i ą .  
Partia nie tylko uczy ma­
sy. ale i uczy sie od mas. 
Wielkie też śą nauki, które 
musi z tej rozmowy wy­
ciągnąć.

Kampania wyborcza, któ 
rą tyle przysporzyła nam 
dumy i radości, która po­
kazała jak bardzo naród 
ufa partii, jak bardzo jest 
z nią zespolony, nie oszczę­
dziła nam jednocześnie 
wielu powodów do niepo­
koju i niezadowolenia z na 
szej pracy.

Partia nasza uczy* swych 
członków wierzyć w masy, 
rozwijać ich talenty, samo 
dzielność, inicjatywę, po­
budzać do śmiałego wypo­
wiadania swych myśli i do 
działania. A tymczasem są 
n nas jeszcze działacze, któ 
rzy uważają, że to ich nie 
dotyczy, że to sa tylko sło­
wa; że w praktyce należy 
je rozumieć inaczej, że w 
praktyce nie wolno ufać 
masom że trzeba sie wy­
strzegać zbytniej ich samo­
dzielności. bo nie wiadomo 
co z tego wyniknie.

A konsekwencja takiego 
z gruntu fałszywego nie­
partyjnego rozumowania, 
takiego braku wiary w ma 
sy? Nieznajomość tego, co 
indzie myślą i czują, co ich 
trapi, co im się podoba i 
co mają ńam słusznie za 
złe. A to oznacza oderwa­
nie od mas, wynoszenie się 
ponad masy. a nawet oba­
wę przed masami.

A praktyka takich dzia­
łaczy? Komenderowanie za 
miast przekonywan'a, ad­
ministrowanie zamiast kie­
rowania, dławienie krytyki 
zamiast pobudzania do 
niej, odprawy, na których 
przemawia sie do lud*) — 
zamiast narad, na których 
słucha się ich gloso, radzi 
Się ich, jak rozwiązać trud­
na,., sprawę, zwalczyć zlo.

Niejeden komitet powia­
towy i gminny, niejeden 
sekretarz taką właśnie zaj­
mował postawę, zwłaszcza 
w pierwszym okresie kom­
panii wyborczej. Niejeden 
zrutynlzowany działacz par 
tyjny chciał wtłoczyć ży­
cie w ramki, które sobie z 
góry za biurkiem wraz z 
kilku członkami egzekuty­
wy zakreślił. I był zasko­
czony. gdy życie szybko 
rozsadziło te ramki.

Partia nasza przezwycię­
żyła występujące tu i ów-

Sukces gdańskich remontowców

Dlaczego »Przyjaźń Narodów« 
wyszła na 4 dni przed terminem ?
Sukces to duży. Remont rów , aby in teresow ali się robo 

s t a tk u  dotyczył bardzo skom tą  w n iedzielę? oczyw iście , n ie: 
plikowanych części, a praca A w łaśnie in sp ek to r M ichalik  1

dzie wypaczenia w kam­
panii wyborczej. Pomogła 
rozwijać aktywność mas. 
pobudzać je do czynów pro 
dukeyjnych, wzmóc wolę 
walki o realizacje uchwal 
II Zjazdu, o lepsze zaspo­
kojenie potrzeb material­
nych i kulturalnych miast 
i wsi polskich, o rady god­
ne miana władzy tereno­
wej. Dzięki temu wybory 
stały sie wielką szkolą dal­
szej demokratyzacji nasze­
go ustroju, całego naszego 
życia.

Ale z ujawnionych błę­
dów, wypaczeń, a nawet 
zakorzenionych wynatu­
rzeń w stylu pracy niektó­
rych działaczy i instancji 
partyjnych trzeba wyciąg­
nąć wnioski, wydać im bez 
względną walkę, Tlozynimy 
to, jeżeli powiemy sobie, 
że walkę trzeba zacząć od 
siebie. Źródła zła leżą bo* 
wiem przede wszystkim w 
samym stylu pracy wiełu 
instancji i organizacji par­
tyjnych — przede wszyst­
kim w naruszaniu ieninow 
skich zasad życia partyjne­
go, w niedostatecznym 
przestrzeganiu demokracji 
wewnątrzpartyjnej,

Trzeba więc wyplenić z 
naszego partyjnego życia 
wszelkie objawy lekeeważe 
nia kolegialności lub trak­
towania jej formalnie. Trze 
ba skończyć z systemem, 
kiedy o wszelkich spra­
wach decyduje jednostka 
lub kilku członków egzeku 
tywy. Trzeba rozwijać sa­
modzielność każdego człon 
ka komitetu, każdego in­
struktora i aktywisty par­
tyjnego, radzić sie ich przy 
podejmowaniu decyzji do­
tyczącej odcinka pracy, za 
który odpowiadają.

»Chciałoby sie — mówił 
niedawno jeden z towarzy­
szy na konferencji woje­
wódzkiej — żeby żywiej 
biło u nas tętno politycz­
ne, ideowe, żeby W loka­
lach komitetów partyjnych 
powstała atmosfera partyj­
nej żarliwości i takiego cię 
pła, aby każdego towarzy­
sza „ciągnęło“ do tych lo­
kali. aby miał pewność, że 
Znajdzie tam serdeczne, 
szczere przyjęcie, ze będzie 
tam uważnie wysłuchany- 
że spotka sic tam z życzli­
wą, partyjna rada 1 pomo­
cą“. Słuszne to żądanie.

Obowiązkiem każdej in­
stancji partyjnej jest wy­
chować działaczy, którzy 
w każdej sprawie potrafią 
wyrazić samodzielny sąd, 
którzy biorą na siebie od­
powiedzialność za powierzp 
ną sprawę, a nie czują się 
jedynie wykonawcami dy­
rektyw i poleceń. Tam 
gdzie jest więcej samodzic! 
nej myśli, tam robota jest 
lepsza, tam łatwiej jest zna 
leźć wspólny jeżyk z sze­
rokimi masami, tam bo­
wiem lepiej i mądrzej mo­
żna rozwiązywać wszelkie 
zadania i trudności, na któ 
re masy te napotykają. 
Tam serdeczna wieź partii 
z masami będzie z każdym 
dniem mocniejsza.

Oto, jakie refleksje na­
suwają sie po wyborach.

E. I.IDZKA

MELPOMENA
nie lubi podróżować

Oto jedna z notatek w moim dziennikarskim no­
tesie:

— Tczew. Rozmawiałem z przewodniczącym Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej, tow. Kazimierzem 
Bąkiem, Wyrażał żal, że tak  mało w tym kolejar­
skim mieście jest rozrywek kulturalnych. Tow-. Bąk 
pytał mnie, czy to się opłaci, żeby do Tczewa przy- 
jeżdżał „Bydgoski Teatr Miotlcgo Widza“ lub też „Bal 
tycki Teatr Dramatyczny“ z Koszalina — czy nie le­
piej, aby przyjeżdżał nasz gdański?

Nie Wiedziałem, co odpowiedzieć. Kiedy rów­
nież w innych miastach powiatowych dostrzegłem afi 
sze teatru bydgoskiego, koszalińskiego i elbląskiego, 
zrobiło mi sie nieco wstyd... za dymekcję naszego te­
atru,

Po powrocie do Gdańska podkreślić, że nasz teatr w 
zacząłem, jak się to popular realizacji swego planu wido 
nie mówi, badrć grunt.

Istotnie, zespół naszego 
Państwowego Teatru „Wy­
brzeże“ rzadko wyjeżdża w

W okresie przedświątecznym zakłady prz.errt.y- 
słu cukierniczego im. 22 Lipca w Warszawie dostar­
czają na rynek tysiące ton ponadplanowej produkcji 
cukierków, pralln, marmeladek i czekolady.

Na zdjęciu: Wiktoria Jankowska pakuje cze­
koladki. GAF — fet. Kondracki

Książki dia młodzieży

W  ś w ią te c z n e j w itry n ie
W śród prezentów , jak ie  dosta ­

je  na św ięta młodzież, radość 
sp raw iają  m echaniczne zabaw ­
ki, gry , łyżw y, sanki, n a rty . Ale 
n a jw iern ie jsze  i na jtrw alsze  u- 
czucia w sercach m łodzieży bu 
dzi codzienny przyjaciel, zawsze 
jednakow o pożądany — książką.

Tegoroczna w itryna  św ią tecz­
n a  dość barw nie p rezen tu je  
książki dla dzieci i m łodzieży 
w w ieku la t  10—14. B arw nie i 
licznie. P rzew ażają  w znow ienia 
polskiej lite ra tu ry  i tłum aczen ia  
z Języków  obcych. „U czniow ie 
S p artak u sa“ R udnick iej, „K lech 
dy sezam ow e“ Uóśmiana w pięk 
niej szacie g raficznej, „Z no jny  
ch leb“ U m ińskiego, „W  lodach 
E isfio rdu“ Centkiew iczów , „Dzie 
ci kap itan a  G ran ta“ T ernem , 
j,W asiek T rubaczow “ O siejew ęj, 
„W itia M alejew “ Nosowa 
książki, k tóre dzięki sw ym  w ar­
tościom  arty stycznym  są zaw ­
sze poszukiw ane.

W śród nowości dość szczegół 
ną pozycję stanow ią „Sygnały  
ze skalnych śc ian“ W aw rzyńca
Żuław skiego. Są to Opowiada 
nia ta trzańsk ie , m ów iące nie o 
zdobyw aniu szczytów' i wyciecz* 
kach, ale o pracy  Tatrzańskiego 
Pogotow ia R atunkow ego. P ra w ­
dziwą radością dla m łodocianych 
czytelników  będzie lek tu ra  
św ie tnej książki Edm unda Ni- 
z iurskiego pt. „K sięga U rw isów “ . 
W szystko tu  aż m ieni się praw 
dziwnością życia dzieci, skrzy bu 
m orem  przen ikającym  życir 
dzieci z dnia na dzień. Ucrtnizy 
Jak żywe, szkoła jak  żywa* na* 
uczyciele ja k  żywi, a sta ry  K ro­
pa — woźny z m iotłą i nastro  
szonym i w ąsam i — najpraw dzfw  
szy z praw dziw ych. P asjonu ją  
cc losy szkoły sp la ta ja  się m oc­
no z losami chłopców', aw an tu ry  
na  lekcjach  ko jarzą sie z zaw rót 
nym i przygodam i „osobistym i“
dzieci, a ce lu ją  w- nich Rudniok

„B ądź dobry , syneczku, bądź i S topa — urw isy  i szperacze, 
zawsze dobry , bądź dobry aż do 
śm ierc i“ — tak  mówi m atka  Mi- 
szi NHaszowi, m ałem u w ęgier­
skiem u chłopcu w książce 
gism onda Mori cza — W ybitnego 
p isa rza  Węgier* K siążka <,Bądź 
zawsze d obry“ opow iadająca o 
m ałym  Miszi, przetłum aczona 
na  język  polski i w ydana w in ­
sty tucie  Wyd. „N asza K sięgar­
n ia“ , je s t w' pew nym  sensie po­
dobna do arcydzieła  ang ielsk ie j 
l ite ra tu ry , do „D aw ida Cooper* 
fielfla“ D ickensa. Czystość at­
m osfery, czystość postaci g łów ­
nego bohntera o raz jego trag icz­
ne losy “biedaka wr daw nych  Wę 
grzech, łączą się z losam i Da­
wida.

Pojaw iło się także  parę  no ­
w ych książek polskich . Będą 
one dopiero torow ały  sobie d ro ­
gę do serc dzieci, będą  zdoby­
w ały poczytnóść. W śród n ich  
książeczka M ariana B ielickiego 
— „G ru p a  Słow ika“ („W yd. N a­
sza K sięgarn ia“ ). K siążka ta  za­
w iera  trzy  opow iadania o bo­
h a te rstw ie  dzieci koreańskich-

b ie lick i był w K orei. Mali bo 
hate ro w ie  jego opow iadań przed 
staw ien i są dzięki te m u  praw - 
dziw ie i żywo. A u to r n ie  ty lko  
w yobraża  sobie W ydarzenia i 
bohaterów ', ale ich zna, widzi i 
p lastyczni«  p rzedstaw ia . Przy 
m ałych  bohaterach  k o reańsk ich  
sto ją  dorośli i w szyscy razem  — 
cały  naród  — tw orzą  niezw ycię 
żoną arm ię obrońców  ojczyzny.
Tam , gdzie naw et dziecko sta je  
się żołnierzem  — m usi p rzyjść 
zw ycięstw o — z ta k ą  m yślą za­
m ykam y książkę.

teren, W ubiegłym i bieżą­
cym roku nie „zgrzeszył“ wy 
jazdem ani razu. Swego cza­
su (było to dawno) nawiązy 
wał tzw. „łączność ze wsią“ 
przez odwiedziny w kilku, le 
żących przy wygodniejszych 
szlakach kolejowych, mia­
stach powiatowych, a póź­
niej — spoczął na laurach. 
Widocznie aktorem, a może 
i dyrekcji, sprzykrzyły się 
r.ie zawsze najwygodniejsze 
wędrówki.

A sprawa, moim zdaniem,

transportu istotnie utrudnia 
takie wędrówki. Nie upieram 
się. Nikt mnie jednak nie 
przekona, że nie można przy 
gotować na wędrowne spek 
takie „składanek", takich, 
jakie widzieliśmy w wykona 
niu teatru im. Wachtangówa. 
W takich estradowych do 
pewnego stopnia spektaklach 
mogliby brać właśnie udział 
ci wszyscy aktorzy, którzy 
mają „przestoje".

Lecz to byłoby rozwiąza­
nie połowiczne. Nie zadowoli 
ono tysięcy spragnionych rze 
telnej rozrywki widzów z ma 
łych miasteczek i wsi.

Mieszkańcy trójmiasta nie 
mają okazji obejrzenia na­
gradzanych na krajowych 
przeglądach amatorskich ze­
społów z Wybrzeża. Zespoły 
te nie mają gdzie się zapre-

wiskowego natrafia! na po­
ważne trudności-*

Trudności te wypływały z
wewnętrznej sytuacji w tea* _  ____ ^
trze, nie zaś z braku chęt- zentować. Gdyby dyrekcja te 
nych oglądania widowisk te a r̂u UZnała za słuszne jeden 
atralnych. W teatrze naszym 7 trzech spektakli przygoto-
działo się źle.

Kierownictwo, dążąc do 
podniesienia poziomu arty­
stycznego widowisk, zapom­
niało, jak wielka rolę spo­
łeczną ma odegrać teatr w 
budzeniu potrzeb kuiturai- 
uych widza, szczególnie na 
wsi, jaką rolę ma spełnić w 
kształtowaniu oblicza amaior 
skiego ruchu artystycznego.

Lecz z walką o poziom ar­
tystyczny także bywaio rozjest poważna Swego czasu, ^  zncrĄio się od tego, 

bodajże w połowie tego ro­
ku, towarzysze z naszego tea

wywać zawsze na scenę ob­
jazdową wówczas jedna 
ze scen mogłaby co jakiś 
czas gościć artystów - ama­
torów, a teren miałby przy­
najmniej okazję oglądania 
dobrych sztuk w wykonaniu 
aktorów z prawdziwego zda­
rzenia.

Towarzysze Z teatru, prze­
czytawszy te słowa, zapija­
ją zapewne: — A jak będzie 
z naszym wynagrodzeniem,

tru dzwonili db redakcji, a- 
łarmująć,. że wali im się 
plan finansowy. Co tu owi­
jać w bawełnę. Teatr grał 
czasami przy niepełnej wi- , , , , , .
downi. Narzekano, że w Gdy 
ni publiczność, jest „nieutea- 
tralniona'*, że w Gdańsku wi 
rizowie są mało „ukultural- 
nb ni“ — słowem formuło­
wano teorie, mające uzasad­
nić brak widzów na przed­
stawieniach.

‘Achała Hu z Przejazdami, obsadą ról itdze na Wybrzeże zjechała ou * , . ’ . .
za grupa młodych aktorów. Organizacja teatrów, objaz

Nie będę tym razem osą­
dzać słuszności polityki re­
pertuarowej naszego teatru. 
To jest Osobny problem- Nie

Wielu spośród nich — to lu­
dzie niewątpliwi® bardzo 
zdclni. L.o toż dziwnego, że 

T">wrtictwo obsa- 
*-noną młodzieżą 

najpown-miejsze role w przy 
gotowywanyeh do wystawie­
nia spektaklach, Młodzi nie 
zawiedli. Wielu z nich w cią 
gu ubiegłego sezonu zdoby­
ło nie tylko „aktorskie ostro 
gi", ale zapisało się dobrze 
w historii teatru na Wybrze
zu.

Inna sprawa, że taka po­
lityka kadrowa doprowadzi­
ła do usunięcia z czynnego

Pozioma sonda ultradźwiękowa
zdała egzamin

"W ostatnim czasie na jed- nvch od granicy radzieckiej 
nym 2 holowników Polskiego , ^  T m  . . . .  '
Ratownictwa Okrętowego 92 M *  PaSle
została zainstalowana pozio­
ma sonda ultradźwiękowa.
Urządzenie to, służące do 
wykrywania zatopionych wra 
ków, zostało zaprojektowane 
i opracowane przez pracowni 
ków Politechniki Gdańskiej: 
mgr inż. Jagodzińskiego z 
katedry radio - nawigacji
oraz prof, inż. Woźnickicgo cowana orze* Polskich nau* 
i asystenta Kona z zakładu kowców echosonda pozioma 
okrętowych urządzeń nawiga jest duża pomocą dla ratow- 
c.yjnych. ników. Dotąd bowiem poszu

Pozioma sonda ultra- kiwania zatopionych wraków 
dźwiękowa zdała całkowicie prowadzone były za pomocą 
egzamin. W krótkim czasie trału sztywnego, co stanowi- 
załoga holownika zbadała ło żmudną i nie zawsze owoc 
oas naszych wód terytorial- na w wyniki pracę.

mam też zamiaru ustosunko życia aktorskiego wielu nie- 
wywać s<e do polityki piano mniej zdolnych, zasłużonych 
Wania spektakli. Chce tylko w swojej pracy aktorów.
__________ _____________ _ Pytałem np., dlaczego już

od dobrego roku nie gra 
zdolna aktorka ■ Kira Pe- 
plowska — nikt nie potrafił 
odpowiedzieć.. Oprócz Kiry 
FepłowsWej jest wielu akto­
rów w naszym teatrze, któ­
rzy na dobrą sprawę mogli 
już zapomnieć chodzenia po 
deskach scenicznych...

W ostatnim np. okresie — 
na 31 zatrudnionych w na­
szym teatrze aktorek, gra 
tylko 6 — reszta ma tzw. w 
języku teatralnym „przesto­
je“, Z 28 mężczyzn także 
nie wszyscy są „obsadzeni“.

Warunki lokalowe naszego 
teatru są niekorzystne. Te­
atr dzieli salę z operą i fil 
harmonią. W dnirch, kiedy 
jest występ oper;7-, baletu lub 
też koncert filharmonii, nasz 
teatr nie gra, !ub ma tzw. 
„popołudniówki“. Zastana­
wiałem się, czy w te właśnie 
dni nie można wyjeżdżać, je 
śli już nie na wieś, to przy­
najmniej do bardziej oddało 
nych od centrum dzielnic 
Gdańska.

Towarzysze z teatru sta­
rali się „wybić“ mi ten po­
mysł z głowy. Brak środków

brzeżnym szerokości do 15 
mil morskich w głąb morza 
wykryto 11 nieznanych do­
tąd wraków i dokładnie u- 
stalono ich położenie.

badania pozostałej części 
naszych wód prowadzone są 
dalej. Zaprojektowana i oprą

<1owych jest nieco inna. W 
teatrze stałym aktor obowią 
zany jest grać 25 dni, w ob­
jazdowych, np. w Koszali­
nie — tylko 20, przy czym 
pensja jest wyższa o 20 
proc. Jest to niewątpliwie 
przeszkoda, lecz przy pomo­
cy władz centralnych i do­
brych chęciach *— możliwa 
do pokonania.

Mogą też paść zarzuty, te 
nie uwzględniam trudności 
kadrowych, Jeśli idzie o męż 
czyzn. Myślę, te i tę trudność 
można pokonać przy pomocy 
Centralnego Zarządu Tea­
trów, który przecież pod bo 
kiem, w Warszawie — posia 
da przynajmniej kilkudzie­
sięciu aktorów w rezerwie.

Sprawa powołania teatru 
objazdowego w naszym woje 
wództwie nie jest oczywiście 
łatwa. Chodzi jednak o to. 
aby słuszne żądanie tysięcy 
pragnących dobrei rozrywki 
kulturalnej mieszkańców 
gdańskich miasteczek i wsi 
zostały nareszcie nwzgłędnio 
ne. A mogą zostać uwzględ­
nione, jeśli dyrekcja naszego 
teatru zechce zerwać z do­
tychczasową wygodna poli­
tyką.

W realizacji tego zadania 
winno dyrekcji teatru po­
móc Stowarzyszenie Pol­
skich Artystów Teatru i Fil 
mu, mobilizując aktorów do 
trudniejszych niż dotychczas 
zadań. Winien też pomóc w 
tej sprawie Związek Pra­
cowników Kultury, a przede 
wszystkim nowowvbrane ra­
dy narodowe. Maja one bo­
wiem obowiązek jak najsze­
rzej zaspokoić potrzeby kul­
turalne mas, o czym mówiły 
tysiące dyskutantów7 na 
rrzedwyhorczych zebraniach. 
Ich głosy i życzenia są w 
♦ci sprawie decydujące. 
STEFAN MARCINKOWSKI

1%.

praca
przy nich “pochłaniała wiele 
godzin. W dodatku termin 
ukończenia remontu był osr~ 
dzo krótki i mało kto nawet 
ze starych stoczniowców wie 
rzył w jego realność.

Statek oddany został jed­
nak na 4 dni przed termi­
nem. Jak to się stało? — Od­
powiedź na to pytanie znala­
złem u robotników, którzy 
pracowali przy , remoncie 
„Przyjaźni Narodów".

— P rzed term inow e ukończę 
nie remontu „Przyjaźni Na­
rodów“ -  mówi brygadństa 
działu silnikowego ob. R - 
ski — to nie tylko nasza za­
sługa. To sukces inspektora 
Michalika, to sukces obu me­
chaników Wasia i Zagarclło­
wicza. To sukces całej załogi 
„Przyjaźni Narodów“. To na­
sze wspólne zwycięstwo.

— Gdyby tak  załogi w szystk ich  
sta tków  pracow ały  — bry g ad z iś­
cie D am rathow l w yryw a się w e­
stchn ien ie . — Bo na innych  je d ­
n ostkach  załoga przew ażnie z a ­
m yka się w kab inach  i niew iele 
ich obchodzi, co dzieje sic na 
statku» M echanika czasem  m ożna 
szukać bez rezu lta tu  naw et pół 
dnia i nie m a z kim  uzgodnić 
sta le  w y łan ia jących  się now ych 
spraw  i trudności.

— A na  „P rzy jaźn i N arodów “ 
— w trąca  ob. Kosowski — m ary ­
narze nie ty tk o  nie przeszkadzali 
nam  w pracy , ale sam i pom a­
gali, doradzali. w  tru d n ie jszy ch  
w ypadkach n igdy nic czekaliśm y 
na  decyzję, sam* uzgadniali w ie­
je spraw  z naszym  działem  te c h ­
nologicznym , o k tó rym  wszyscy 
w iedzą, że... no... w iecie... trochę  
ciężko p racu je .

_ A czy w idziałeś k iedy — py
ta  D am rath  Kosowskiego — 
przedstaw ic ie li innych  arm ato*

W
w niedzielę p rzychodził do stocz 
ni, p ilnow ał robo ty  i n ie było 
zaham ow ań.

— Właściwie dobrze by 
było napisać o tym remoncie 
do prasy — dodaje Rosowski.
— Gdy inne załogi o tym 
Przeczytają, to może im będzie 
trochę wstyd i przy najbliż­
szym remoncie postarają się 
nie być gorszymi i zaczną na 
śladować marynarzy z „Wal­
tera“ i „Przyjaźni“? Przy tak 
ofiarnej pomocy załóg remon 
towanych statków, a w szcze 
gólnośei inspektorów i me­
chaników — nie będziemy się 
obawiać ani trudności ani 
krótkich terminów. Wspólnie 
to zawsze jakoś sobie pora­
dzimy-

— Czas na nas -— zwraca 
się Damrath do Rosowskiego
— a gdybyście się zdecydo­
wali napisać o tym do gaze­
ty, (to już było skierowane 
do mnie), nie zapomnijcie 
wspomnieć o naszym dziale 
technologicznym. Pracuje on 
bowiem tak, jakby się ołowiu 
nałykał. Do widzenia.

Nie zapomniałem więc, a 
rozmowę wiernie przekaza­
łem.

Andrzej Smolak
korespondent

z Gdańskiej Stoczni Remont,

0 pionierach » z  przypadku«TYM samym czasie, kiedy 
pionierzy w Gentomiu z wy 
sokości swoich Ursusów 

ustalali: „jeszcze ten pagórek 
dzisiaj, bracie, zaorzemy" i ruszy 
li na podbój nowych hektarów ■ ucierpiały — jak twierdzi — przy tych Gniewskich Młynach
na polach PGR Gniewskie Mły­
ny ich koledzy z zaciągu łado­
wali na wozy cukrowe buraki. 
Cd prawda — nie wszyscy. W pio­
nierskiej kwaterze snuli się z ką­
ta w kąt trzej młodzieńcy. Wszy­
scy już „na wylocie“. Ich udział 
w pionierskim zaciągu okazał się 
przykrym nieporozumieniem. No 
bo jakże! Rajmundowi np. zapro­
ponowano czyszczenie buraków. 
A przecież on przyjechał zade­
monstrować tu swoje — jak mó­
wił — „złote ręce“ ślusarza pre­
cyzyjnego i ofiarować swe usłu­
gi w PGR za, conajmniej, 1B00 
zł miesięcznego zarobku. Zdarzy­
ło się jednak, że mit o „złotych 
rękach“ prysnął, jak bańka my­
dlana, kiedy Rajmund zamiast 
naprawić — jeszcze bardziej 
uszkodził trzy maszyny do pisa­
nia i nie zdołał usunąć drobnego 
defektu w traktorze.

Po- referentem personalnym na temat
wzdychają młodzieży z pionierskiego zacią-

my starych członków załogi, że 
pionierów trzeba traktować jak 
niezbędnych pomocników, nie z.aś 
jak naprzykrzających się intru­
zów....

Wnioski na przyszłość? Mobili­
zacja pionierów do wykonania zapospolitych robotach polnych, dobno sympatyczny . _ . . .

Owszem, próbował, lecz zarabiał dziewczęta... gu. Co dotychczas dla niej zro- dań produkcyjnych, zlikwidowa-
w polu nie więcej niż 12 zł dzień A L^zek właśnie znalazł sobie biono? Powitano pionierów kwia- nie powodów do żalów : pretensji
nie, a to stanowczo za mało. Od- kompana. Mają jednakowe upo- tami, przydzielono im ubrania ro* 
jeżdżą więc, a za kilka miesięcy, dobania: wódka, dziewczynki.' boczę i po 400 zł zapomóg!, jako 
kiedy powstaną tu warsztaty, go- wstręt do pracy. Przyjaźń sopoc- żako urządzono im pokoje rmesz- 
tów jest ewentualnie zgłosić się kiego chuligana z gniewskim kalne. Do -kilku gospodarstw wy- 
z Powrotem i stanąć przy tokarce, znalazła upust w pijackich bur- słan0 po trzy gry towarzyskie, do 

Tych trzech nawet nie próbuje dach, w niemoralnym prowadze- 
ukryć rozczarowania, jakie ich niu SI?> w bumelce, 
spotkało w Gniewskich Młynach. ... Tymczasem, nie zważając na 
Czują się oszukani, zawiedzeni, zapadający zmrok grupa młodzie- 
rozżaleni. Nie tylko nieprawdziwe ży pracuje przy czyszczeniu i za- 
okazały się zapewnienia kolegów ładunku buraków. Tylko Zosia 
z Zarządu Wojewódzkiego ZMP i porusza się niemrawo, iakby 
Zarządu Powiatowego w Tczewie, odrabiała pańszczyznę, W ogóle 
że każdy fachowiec w pionier- słynie ona z tego, że wychodzi 
skirn zaciągu będzie od razu pra- do roboty, kiedy jej się podoba: 
cow#i w swoim zawodzie. Zraziły albo w dni parzyste, albo niepa- 
ićh ponadto surowe warunki by- rzyste. Nie działa na nią przy- 
towe, do których nie byli przy- kład koleżanek i kolegów dzielnie 
zwyczajem: piec, z którego wszy- uwijających się przy roboeie. 
stkimi szparami ulatuje gryzący Pewnie znów w tym miesiącu za­
dym i długo snuje się po pokoju, robi nie więcej niż 110 zł. Nie 

Henryk jest zegarmistrzem- brak jakichkolwiek rozrywek, nie wystarczy to nawet na opłacenie 
Trudno o pracę w jego zawodzie zorganizowane życie świetlicowe, stołówki... Nie pomogą perswazje, __
w pionierskim zaciągu. Tutaj bo* biblioteka prawie że bez beletrys- więc jej rówieśniczki wzruszają cze w Gentomiu u przodujących

tyki... ramionami i nie zwracają już u- pionierów, nie zatroszczono sie o
wagi na upartą, leniwą dziewrzy- ich najelementarniejsze wygoiy,,

A CO słychać u pionierek w nę. Nie bez racji Olek, nowoobra- W świetlicach pustki. t}ie po- 
niedalekim PGR Borkowo? ny przewodniczący zespołowego starano się o uzupełnienie biblie* 
Jedna z nich — Anna, zarządu ZMP, układając przy tek, file spisano umów o praco z

PGR Ciepłe —- 4 mandoliny, na 
styczeń zaprenumerowano prasę.

Owoce pionierskiej pracy? Przy 
pomocy młodzieży zaorano w ze­
spole 909 spośród 2000 hektarów 
przejętych przez zespół odłogów, 
poza tym 480 ha już obsiano, 
znacznie przyśpieszono wywózkę 
buraka, oczyszczanie pól z kamie­
ni i perzu. Na szczęście bowiem 
przeważająca większość pionie­
rów zyskała sobie przychylną 
opinię kierownictwa zespołu za 
ofiarną pracę i ambitne spełnia­
nie swych zadań.

Znalazły się też powody do sa­
mokrytyki. Przewodniczący rol­
nej rady zespołowej me był jesz-

z ich strony, i uzbrojenie się w 
cierpliwość dla skuteczniejszego 
prowadzenia pracy nad wycho­
waniem młodzieży, aby wysoko 
sobie ceniła piękne miano pio­
niera i stała się chluba zaciagu.

N '

wiem czas mierzy się nie zegar­
kiem a ilością roboty, która wy­
maga wykonania. Zresztą Henryk 
jadąc do PGR liczył, że zostanie 
magazynierem. Lecz w tym wy­
padku musiałby sporo biegać po 
Piętrach magazynu i meraz dźwi­
gać ciężkie wory, a Heniek łes* 
kalęką — bez nogi. Próba zatrud­
nienia go w księgowości też nie 
była szczęśliwa. Wraca w:ę>’ 
s’:ąd przyjechał.

Trzeci z kolei, Janek, wyglą­
da na zdrowego, silnego młodzia­
na. Lecz lego tokarskie zdolności

przesiadując już któryś dzień z 
rzędu dla swojego widzimisię w 
domu, obmyśla, z jakim chłop­
cem umówić się na wieczór — bo 
fó ją najbardziej interesuje. Re­
gina, jej przyjaciółka, dokonała 
jnż wyboru. Zamiast pracow ać 
od godziny spaceruje, rozflirto- 
wana, z jakimś krępym bruneci­
kiem. Szkoda, że Leszek jest w

Pomocy instruktora Zarządu Wo- pionierami. „Co tu owijać w ba-
jewódzkiego plon działania pod 
pierwszym punktem notuje: pod­
niesienie dyscypliny pracy.

W TO samo grudniowe popo­
łudnie w siedzibie dyrekcji

wełnę — nfUsieli przyznać zebra­
ni. Wina jest także po naszej st.ro 
nie. Nie dość bowiem serdecznie 
zajęliśmy s'ę tym. aby pionHironi 
stworzyć jak najlepsze warunki 
na nowej drodze' życia, nie pn~

zespoiu PGR odbywa się trafiliśmy wskazać im możliwości 
krótka narada dyrektora z prze- zadomowienia się na stało w no- 
wodniczącym rady zeapółowei i wym środowisku, nie przek.nalłf-

TE ŁATWO jest znać same­
go siebie, kiedy się ma 18 
lat. Często się wtedy prze­

cenia własne siły, daje się por­
wać słomianemu ogniowi, a chwi 
łowy przebłysk energii traktuje 
się jako zapowiedź wytrzymania 
prób, wymagających bohaterstwa. 
Niewątpliwie przeceniła swoje si­
ły część młodzieży, której przy­
padło w udziale atanać do widzi 
na froncie rolnym w zespole PGR 
Gniewskie Młyny. Dlatego nie 
wymieniamy nazwisk niedoszłycn 
bohaterów. Współtowarzysze i 
pionierskiego zaciagu, ci którzy 
dzieln-e na wezwanie partii trwa 
ją na objętym, zaszczytnym no- 
eterunku, z łatwością domyPą 
się o kim mowa. a organizatorzy 
zaciągu wysnuła z tych przykła­
dów odpowiednie wnioski.

Na miejsce tych, którzy nie wy 
trzymali nawet pionierskiej pró­
by w twardym pionierskim ży­
ciu. przyjdą inn\ przyjdą luozie 
mocni młodzież, ponad osobiste 
sorawv i \v-ygcdv ceniące interes 
%-iczyzny t r®rndu. Be wyłącznie 

'a takich test miejsce w pio­
nierski7’)! szeregach.

W. REJNSON

1
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P r  zad Łu/iąłami
W okresie wzmożonych zakupów przed święta­

mi Powszechny Dom Towarowy we Wrzeszczu zao­
patrzony został dostatecznie w różne asortymenty to 
warów. Szczególnie dobrze zaopatrzone są stoiska 
włókiennicze i odzieżowe. Na uwagę zasługuje fakt 
zwiększenia asortymentów tkanin o przystępnych 
cenach dla wszystkich.

Na zdjęciu: ob. Kazimiera Wesołowska, ekspe­
dientka z działu wełny damskiej—sukienkowej PDT 
we Wrzeszczu, uprzejmie informuje jedną z klientek 
o zaletach materiału.

*  *  *
Ożywiony ruch panuje również w sklepach z za­

bawkami. Sprzedawczynie mają nie lada kłopot ze 
prawnym  obsłużeniem wszystkich rodziców, którzy 
przyszli tutaj, aby kupić swoim pociechom upominki 
gwiazdkowe. Ładne, estetyczne i tanie zabawki szyb­
ko znikają z półek sklepowych.

Na zdjęciu: w Domu Dziecka MHD w Gdańsku 
przy ul. Długiej. Fot. Z. Kosycarz.

Radio na dziert 22 bm.
P ro g ram  I I  n a  fa li 202,16 m

7.00 — S tan  pogody i  dzienn ik  
po ran n y . 7.15 ■— M ozaika muz. 
7.38 — S tan  pogody. 7.40 — W ia­
dom ości. 7.45 — P olsk ie  m elodie 
ludow e. 8.00 — K o n cert p o ran ­
ny . 8.10 — Serw is CZRM ze 
Szczecina dla rybaków  — lok. 
8.15—9.00 — P rzerw a . 11.50 — Ko 
m u n ik a ty  — lok. 11.57 — Sygnał 
czasu i h e jn a ł. 12.04 — W iado­
m ości. 12.10 — M elodie ludow e 
różnych  narodów . 12.45 — Aud. 
d la wsi. 13.00 — K om unikat 
PIH M  dla ry b ak ó w  — om ów ie­
n ie  p ro g ram u  lokalnego  — lok. 
13.05 — P ro g ram  dnia. 13.10 — 
F ragm . pow ieści „R ód gąsieni- 
ców “ . 13.30 — Aud. d la  m łodzie 
ży szkolnej p t. „S yn  p an i Sa­
lom ei“ . 14.00 — W iadom ości. 14.05 
— In fo rm acje . 14.09 — K om uni­
k a t  o s ta n ie  wód. 14.10 — Aud. 
szkolna dla kl. IV p t. „O chłop 
cu, co w  b itw ie  ku le  koszem 
zb ie ra ł“ . 14.30 — R adziecka m u­
zyka ludow a. 15.00 — U tw ory 
skrzypcow e. 15.20 — D uet har- 
m onistów . 15.50 — A ud. a k tu a l­
na. 16.00 —■ K o n cert popołud. 
18.20 — A rcydzieła m uzyk i fo r­
tep ianow ej. 18 50 — Radiow y 
p o rad n ik  językow y. 19.00 — M u­
zyka i ak tualności. 19.25 — Aud.

o książce. 19.45 — O pera „A ida"
21.30 — S tan  pogody i dziennik
v.Tieczom y. 21.45 — W iadomości 
sportow e. 22.00 — C. d. opery. 
23.55 — O sta tn ie  w iadom ości.
24.00 — H ym n i kon iec audycji.

P ro g ram  lokalny , 6.15 — M u­
zyka p o ranna. 16.30 — R eportaż 
Ja n a  L in d n e ra  „K o o p erac ja“ . 
16.40 — Z piosenką po świecie.
17.30 — C odzienny przegląd  w y­
darzeń . 17.40 — M uzyka rozry w ­
kow a — gra  sek ste t K saw erego 
B ujalsk iego. 18.00 — Radiow y 
przeg ląd  m o rsk i. 21.50 —■ D zien­
n ik  ryback i.

Zgodnie z programem Frontu Narodowego

Sopot o trzy m a ł notuy
okazały szpital

Programy przedwyborcze Polski lat kapitalistycz­
nych, w których obiecywano ludziom złote góry — oka­
zywały sic nazajutrz nikczemnym kłamstwem. Nędzne 
proletariackie dzielnice miast i miasteczek pozostały ta­
kie jakie były: nleskanalizowane, zaniedbane — o wa­
lących się domach. Potrzeby prostych ludzi widziane na 
krótki okres kampanii przedwyborczej — ginęły po wy­
borach we wrzasku i pogoni nowych ludzi u „żłobu” za 
osobistymi korzyściami.
Jak daleko odbiegliśmy od magaiących ginekologiczne-

przedwcześnie urodzone 
dziecko można utrzymać 

zy życiu, zapewniając mu 
prawidłowy rozwój.

Oprócz wyjątkowo dobach 
warunków lokalowych szpi­
tal posiada na dachu obszar 
ny taras chroniony od wia­
tru specjalnymi ścianami, a 
wokół gmachu roztacza się du 
żv park, gdzie latem w cie­
niu 100-letnich lip w upal­
ne dnie chore znajdą kojący 
odpoczynek.

Nowy wspaniały gmach 
szpitalny wzniesiony został 
na miejscu dawnego tzw. pa 
łacu biskupiego, w którym 
później mieściło się prywat­
ne sanatorium, a do drugiej 
wojnie przez jakiś czas „pań 
stwowe pogotowie opiekuń­
cze” i wreszcie urządzony w 
nim został szpital im. dr He

trzeb szpitala. Znajdzie tu w tzw. inkubatory — specjał leny Wolff, wybitnej w la- 
opiekę 100 położnic oraz wy- ne aparaty, dzięki którym tach międzywojennych dzia­

łaczki komunistycznej na te­
renie Warszawy, a w czasie 
okupacji, członka dowódz­
twa sanitarnego Armii Lu­
dowej i Gwardii Ludowej — 
poległej w 1944 roku w cza­
sie walk na Kiełecczyźnie.

tych czasów mówią fakty z 
naszego życia. M. in. dowo­
dem iest otwarcie zgodnie z 
programem Frontu Narodo­
wego — nowego szpitala gi- 
nekologiczno _ położniczego 
w Sopocie, przy ul. Stali­
na 618.

go leczenia kobiet.
Wnętrze gmachu szpitala 

stanowią jasne i prze­
stronne sale chorych, lśniące 
od czystości podłóg i ścian, 
bieli łóżek i pościeli, każda 
z własną umywalką. Szero­
kie, biegnące centralnie na

Dotychczasowe ciasne i po- każdej kondygnacji koryta- 
zostawiające wiele do życzę rze, rywalizują elegancją z 
nia pomieszczenie szpitala, doskonale urządzoną salą ope 
zastąpiono nowym przestron racyjną, porodówką a prze- 
nym' budynkiem — pałacem, de wszystkim z oddziałem 
przystosowanym kosztem o- dziecięcym i z oddziałem 
koło 200 tys. złotych do po- wcześniaków wyposażonym

Studenckie wczasy
: n e

■SZCZECIN 44 i KOSZALIN
zaledwie 2 p u n k ty

Tak jak co roku Rada Na Domem Studenckim, wczasy 
czelna Zrzeszenia Studentów świąteczne. Ze -środowiska 
Polskich zorganizowała dla gdańskiego Komisja Okręgo- 
studentów nie mających moż wa ZSP wytypowała na wcza 
liwości spędzenia ferii poza sy 70 studentów ze wszyst­

kich uczelni trójmiasta. 
Wśród nich znajdują się 
również studiujący w na­
szych uczelniach studenci za 
graniczni — Albańczycy, Wę 
grzy, Bułgarzy i Czesi.

Cała grupa wyjechała w 
dniu wczorajszym do Dusz-, 
nik-Zdroju, gdzie spędzi ty­
dzień w Domu Wypoczynko­
wym FWP „Piastów Zdrój“. 
Wczasy są bezpłatne, a po­
nadto studenci otrzymują 
zwrot kosztów- podróży.

Pobyt w tej pięknej miej­
scowości wczasowej na Dol­
nym Śląsku uprzyjemni im 
sprzęt sportowy dostarczony 
przez Studium Wojskowe Po 
litechniki Gdańskiej i AZS. 
Z wczasów wrócą wypoczęci 
i pełni sił do zbliżających 
się egzaminów semestral­
nych.

Gzego bezskutecznie
szu lfo m ii

Bardzo lubią  dzieci i nie ty l­
ko dzieci „z ry w ać“ z choinki 
cu k ie rk i i c iasteczka. Ale w tym  
ro k u  om inie ta  p rzy jem ność  za­
rów no m ałe ja k  i duże dzieci. 
W sk lepach  tró jm ia s ta  n ie ma 
bow iem  b arw nych  choinkow ych 
cuk ierków  i, ciasteczek. Zawiódł 
nas przem ysł te renow y  i zak ła ­
dy p iekarn icze .

* * *
C zerw one m ałe jab łu szk a  w y­

g lądają  m alow niczo w śród zielo­
nych  gałązek  św ierku . M ieszkań 
cy Oliwy będą m usieli jed n ak  
zrezygnow ać z ta k  przy jem nego  
w idoku. Są w Oliwie p rzy  ul. 
G runw aldzk iej i n a  targow isku  
kierm asze w arzyw no - owocowe 
tak ie  sam e ja k  w całym  tró j-  
m ieście. Tylko, że n ie ma ła d ­
nych , m ałych , czerw onych j a ­
błek, a  jak ieś  „w y b ran e“ na  pół 
zgniłe. Tym  razem  zaw inili w y ­
łącznie d y stry b u to rzy , tra k tu ją c  
po m acoszem u Oliwę.

* *  *
— Bardzo lubisz m akow nik?
— Dobrze chyba wiesz, że jest 

to  m ój na jlepszy  p rzysm ak  ze 
w szystk ich  ciast. W tym  roku 
nie będziesz go n ies te ty  jad ł.

Takie dialogi na  pew no można 
usłyszeć w n ie jednym  dom u w 
tró jm ieśc ie , gdyż w iele gospędyn 
od dłuższego czasu „uchodziło  
nogi“ po w szystk ich  sk lepach  w 
poszukiw aniu  m aku .

H andel oczekuje now ego tran s 
p o rtu  m aku . P rzy jdzie  na  pew ­
no, ale... po św iętach. W.

Oddanie do użytku szpita­
la noweso gmachu, nastąpi­
ło w dniu 21 bm.

( m l )

Wojewódzki
k lu b  T P P R
dla najmłodszych

Dziś o godz. 16 w Klu­
bie Wojewódzkim TPPR 
we Wrzeszczu przy ul. 
Kniewskiego 15 odbędzie 
się wieczór najpiękniej­
szych bajek radzieckich, 
na który kierownictwo Klu 
bu zaprasza naszych naj­
młodszych obywateli.

Na wieczór złożą się pro 
jekcje kolorowych filmów 
rysunkowych. poprzedzo­
nych prelekcją. Wstęp 
wolny.

T e c r ł r y
T ea tr  W ielki w G dańsku —

„M azepa“ godz. 19.
T ea tr  D ram atyczny  w Gdyni — 

„P an n a  bez posagu“ godz. 19. 
T ea tr K am eralny  w Sopocie —

„T ak ie  cżasy“ godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad “ —

„K aw ia rn ia  p rzy  głów nej u licy" 
od la t 14, godz. 16, 18, 20, „B aj- 
Ka“ we W rzeszczu — „P alom a“ 
od la t 14, godz. 16, 18, 20.
„ZM F-ow iec“  we W rzeszczu — 
„E kspres z N orym berg i" od lat 
14, gcidz. 16, 18, 20, „1 M aja“ w 
Nowym  Porcie  — „K rólow a b a ­
lu “ od la t 16, godz. 17 i 19, 
„D elfin“ w Oliwie — „U czta 
B a ltazara" od la t 14, godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  —
„Z łodzieje i p o lic jan c i"  od la t 
18, godz. 15.30, 17.30, 10.30, „G o­
p lan a“ _  „O statn i M ohikan in" 
od la t 14. godz. 16, 18, 20, „ W tr-  
szaw a“ — „Proces przećiw  m ia­
s tu "  od la t 18, godz. 16, 18, 20, 
„F a la“ na G rabów ku — „D zie­
ci u licy" od la t 16, godz. 18, 20, 
„P ro m ień “ w C hyloni — „S re­
b rn e  kolczyki" od la t  16, godz. 
17, 19, „N ep tun“ w  O rłow ie — 
„T ragiczny pościg“ od la t 18, 
godz. 17, 19, „Z w iązkow iec“  na 
O błuśu  — „D ziennik m ary n a rz a"  
od la t 16, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „P o lon ia"  — „A w an 
tu ra  o dziecko" od la t 16. godz. 
16, 18, 20, „B ałtyk“ — „H am le t"  
od la t 16, godz. 16.30, 19.30.

D y ż u r y  aptek
G d ań sk : ap teka  n r  i  — ulica 

Św ierczew skiego 35, n r  60 — ul- 
Stryjew skiego 29 na Stogach, n r 
18 _  p lac  W ybickiego 18, n r  4 
— u l. O liw ska 83/4 w Nowym 
P o rc ie .

G d y n ia : a p te k a  n r  l l  — skw er 
K ościuszk i 22, n r  20 — ui. Bo­
h a te ró w  S ta lin g rad u  66 w Orło­
w ie n r  10 — u l Czerwonych 
K osynie rów  137 na  G rabów ku

Sopot: ap tek a  n r  85 — ulica 
S talina 715.

Za dziesięć dni szkoła-pomnik w Gdyni

zamieni się w pałac zabaw
dla dzieci Wybrzeża

TDĄC od przystanku skiego — pracowników tech­
nicznych teatru „Wybrzeże“ 
w y c z a r o w u j ą  według 

pomnik TPD nr 17 na Gra- projektów scenografa Maria- 
bówku w Gdyni pomyślałem na Kołodzieja na makietach

troleybusowego, pnącą 
się w górę ulicą do szkoły

sobie, że niezbyt był to jed­
nak fortunny pomysł tu 
właśnie urządzać centralne 
wojewódzkie uroczystości

śliczny i barwny obraz Sta­
rego Gdańska i współczesnej 
Stoczni. Dużo pomaga im 
przy tym woźny szkoły ob.

choinkowe dla dzieci szkol- Sielski. Makiety te stanowić 
nych. Bo to i dojazd nieszcze będą dekoracje sali taneez-
gólny — rozumowałem — i 
spory kawał drogi ze śród­
mieścia Gdyni.

Zdanie moje .uległo całko­
witej zmianie zr chwilą, kiedy 
znalazłem się w podwojach 
obszernego gmachu szkoły i 
zwiedziłem wszystkie kąty, 
w których trwają intensyw­
ne przygotowania do uroczy­
stości. Obszerne, jasne sale 
szkolne, piękna sala teatral­
na, sportowa, estetycznie wy 
posażona stołówka, długie i 
szerokie korytarze — sprzy­
jają sprawnemu zorganizo­
waniu dużej imprezy nowo­
rocznej.

Mimo stosunkowo późnej 
godziny wieczornej — szko­
ła była jasno oświetlona, 
krzątają się ludzie i sporo 
dzieci. W pokoju nauczyciel­
skim odbywała się odprawa 
nauczycieli i młodzieży 
biorących udział w pracach 
przygotowawczych. — To 
„sztab" całej . imprezy — 
uśmiechnęła się młoda sym­
patyczna ob. Borawska z wy 
działu oświaty Prezydium 
WRN, pełniąca w tej chwili 
obowiązki mojej przewodnicz 
ki. — A teraz chodźmy zwie­
dzić 12 sal imprezowych. * 
YV[ SALI teatralnej zręez-
' * ne ręce ob. ob. Maty­

siaka, Stasierskiego i Kitow-

nej, w której mają sie roz­
poczynać i kończyć wszystkie 
zabawy.

A w tej sali będzie K4-

Uwaga —  drób w niebezpieczeństwie!

Złodzieje przy apetycie
Nie od dziś, ani od wczo- sie nad tym szeroko w epo- 

raj ozdobą stołów świątecz- ce Odrodzenia smakosz i 
nych i wielkim przysma- znawca sztuki kulinarnej Mi 
kiem w Polsce jest drób: gę- kcłaj Rej, pisząc z upodoba- 
si, kury, indyki itd. Prze- niem o różnych półgęskach i 
szedł on nawet do historii li- półkurkach w swoim „Źywo- 
teratury pięknej. Rozwodził cle człowieka poczciwego“.

W okresie przedświątecz­
nym gospodynie domowe za­
opatrują się w sklepach i na 
targach w ten artykuł. Są 
jednak i tacy amatorzy, któ­
rzy zdobywają drób inną dro 
gą — kradnąc go po prostu 
obywatelom hodującym ptac 
two domowe.

W nocy z dnia 19 na 20 brn. 
nieznani sprawcy ukradli 7 
kur ob. Janowi Prussakowi, 
zam. we Wrzeszczu przy ul: 
Karłowicza. Taka sama ilość 
kur zniknęła przed dwoma 
dniami z chlewika ob. Ste­
fanii Jurkak, zam. w Orło­
wie przy ul. Przebendow- 
slcich. Przypominamy więc 
hodowcom drobiu o koniecz­
ności zabezpieczenia kurni­
ków przed złodziejami.

W obecnym okresie zdarza 
się również często okradanie 
mieszkań i to przeważnie z 
winy samych lokatorów. Nie 
zabezpieczając oni dokładnie

sławnymi olimpijczykami — 
Chychła. i Antkiewiczem. 
W  kąciku zoologicznym pa 
’ ' trzą na nas wcale nie­

groźnym spojrzeniem kfólew 
ski lew, pręgowaty tygrys, 
słoń z długą trąbą. Prześmie 
wają się z nich figlarne 
małpki i krzykliwe, o prze­
pysznych ' ogonach pawie.

Dalej jest SALA ZIMO­
WA z zaspami śnieżnymi, 
bałwanem, torem saneczko­
wym. Oczywiście, wszystko

CIK HARCERSKI — wyjaś- jest na „niby“, artystycznie ! mieszkań, ułatwiają w ten
nia ob. Borawska. Pod drze wykonane z białego płótna, 
wami z kartonu stanie na- kartonu i waty. Jest pokój 
miocik, na środku zapłonie nurków, akwarium, a na dru 
ognisko, przy którym dzieci 8}m piętrze PAŃSTWOWY 
bawić się będą w gry zręcz­
nościowe i zabawy harcer­
skie. W głębi pokoju na o- 
partej o ścianę planszy mali, ne z wielkim nakładem pra- 
pyzaci harcerze, pomagają cy i środków, dekoracje i

TEATR LALEK dawać bę­
dzie przedstawienia. 

Wszystkie te przygotowa-

przy żniwach na wsi.
Obok, w drugim pomiesz­

czeniu, znajduje się pokój 
wypoczynkowy pod nazwą 
„NA POKŁADZIE „BATO­
REGO", gdzie czekają 
dzieci wygodne leżaki.

Zwiedzamy dalej. W „SA­
LI KOPERNIKOWSKIEJ" 
wyświetlane będą filmy o- 
światowe i barwne, dowcip­
ne kreskówki — „Lot na 
księżyc" i „Koziołeczek". 
Małych kibiców sportowych 
czeka przyjemna niespodzian 
ka w hali sportowej, urzą­
dzonej przy wybitnej pomo-

urządzenia służyć mają w 
ciągu 10 dni rozrywkom dzie 
ci szkolnych, które zjadą tu­
taj z całego województwa. 
Codziennie przez sale impre i 

na zowe przewinie się 1.600 dzie | 
ci. Nad zabawami i spraw- i 
nym ich przebiegiem czuwać 
będzie 42 osoby personelu 
specjalnie w tym celu zaan- I 
gazowanego spośród nauczy- | 
cieli, uczniów Liceum Peda- ! » 
gogicznego z Oiiwy i

posób „robotę“ złodziejasz 
kom. Np. w dniu 20 bm. ob. 
Mieczysław Wolski z Gdyni 
zgłosił organom MO, że nie* 
znany sprawca skradł mu 
płaszcz z niezamkniętego 
mieszkania.

(lk)

Jeśli chcesz
zostać górnikiem
...zgłoś się cło Z asadniczej 

Szńoły G órniczej, gdzie n au k a  
je s t całkow icie bezp łatna i trw a 
dw a lata.

Do Zasadniczej Szkoły G órni- 
zej p rzyjm ow ani są chłopcy w 
zieku od 15 do 17 la t. Ucznio-

cy WKKF. Tutaj znajdzie będzie miłą i atrakcyjną roz

a l r tv -  i łO  szkoły o trzy m u ją  bez-
m i r r ,  ,  ■ . . .  I p ła tn ie  wyżywienie, uraunduro-

WU Z.lviP-owskiegO ze szkol I w a n ic  i zak w aterow an ie  w  inter 
średnich. Wielka impreza 
choinkowa, w Szkoie-Pomni- 
ku na Grabówku w Gdyni

się prawdziwy RING BOK­
SERSKI, z prawdziwymi rę

rywką dla 16 tysięcy dzieci 
szkolnych z naszego woje-

kawicami no i odbywać się wództwa i pozostanie na dłu 
będą spotkania z prawdziwy go w ich pamięci.
mi sportowcami m. in. ze (lk)

I nac ie  przy  szkol»» W drugim  
ro k u  n a u k i uczniow ie te j szkoły 
o trzy m u ją  u p iaw n ien ia  w y n ik a ­
jące  z „K arty  G órn ika“ . Po u- 
Kończeniu szkoły uczniow ie o- 
t r /y m u ją  dyplom  górn ika , r ę ­
bacza lub cieśli.

Szczegółow ych in fo rm a cji u -  
dziela i zapisy szk ół górn i­
czych przyjm u je sam od zie ln y  
O ddział Z atrudn ien ia  P r ezy ­
d ium  WRN.

pimmHimutmim
MOTOCYKLIŚCI WYBRZEŻA
najlepsi w strefie północnej

kowski z Floty.
Podobnie jak i w roku ubiegłym, Polski Związek I wreszcie w kategorii mo 

Motorowy Okręg Gdański, zorganizował zebranie przed tocykli z wózkiem, vicemi- 
stawicieli okręgów PZM, należących do Strefy Północ strżostwo przypadło w udzia 
nej, w celu omówienia i zatwierdzenia wyników Wyści- le Sowie, z Floty przed ie- 
gcwych Mistrzostw Strefowych. go kolegą klubowym Mu­

szyńskim.
Zebranie odbyło się z u- rzędu zawodnik gdyńskiego Na zebraniu tym ustalono 

działem delegatów RYDGO- Kolejarza Jerz * Gozdek, również plan rozgrywek stre 
SZCZY, OLSZTYNA, SZCZE vieemistrzostwo uzyskał za- (owych na rok 1955.
CINA i GDAŃSKA. Zabra- wodnik LPŻ Gdynia Węsier Rozgrywek będzie 4. Pierw 
kło jedynie przedstawiciela ski, a na trzecim miejscu u- szs odbędzie sie w Gdańsku 
okręgu KOSZALIŃSKIEGO, plasował się Zygmunt Do- dnia 29 maja, druga w Ol- 

Wyniki mv trzostw, tak ze natb z gdańskich Budowla- sztynje 31 lipca. trzecia w 
-połowę, jak i indywidualne, nych. W klasie tej godnie re Szczecinie 21 sierpnia i wre 
ustalono, biorąc , pod uwagę prezentowali okręg zawodni szcie ostatnia w Bydgoszczy 
wyścigi w Olsztynie, Gdań- cy: Ostojski i T. Grzybowski jg września, 
sku, Szczecinie i Koszalinie, z Kolejarza Gdynia. Szcze- Osiągnięcia zawodników 

Układ sił obrazuje suma gólne jednak uznanie należy okręgu gdańskiego PZM w 
punktów zdobytych przez za się Gozdkowi, który potrafił porównaniu z r. 1953. oka- 
wodników poszczególnych o- zawsze dobrze. przygotować zs}y sje poważne Okręg z 

GDAŃSK sprzęt technicznie. a jeździec drugiego miejsca awansował 
ko był jednym z najbardziej na pierwsze i dążeniem tak

kręgów. I tak 
uzyskał 148 pkt, BYD-
GOSZCZ 127, OLSZTYN 53, równych zawodników. zawodników, jak i działaczy

W kategorii 250 punkty jest utrzymanie zdobytej p'o 
dla okręgu zdobyli: Jan So- zycii przez stałe podnoszenie 

Na dobrą lokatę okręgu wa z Floty i Ostojski z Kole poziomu jeździeckiego i tech 
gdańskiego złożyty się wyni- jarza. Mistrzem w tej klasie nieznego zawodników.

Floty (55 został ¿nany publiczności Wy 
brzeża zawodnik Zbigniew 
Kucharski z OWKS Byd-

ki zawodników 
okt), Budowlanych (48), Ko 
le jarza (33) i LPŻ (12).

W punktacji sekcji motoro goszcz, przed Edwardem Tru 
wych. Flota znalazła sie na szyńskim z Ogniwa Olsztyn
drugim miejscu za OWKS Maciejem Piątkowskim
Bydgoszcz. Budowlani zajęli również z OWKS Bydgoszcz.
4 miejsce, a Kolejarz 6. W kategorii 350 II vicemi-

Zastanawiając się nad wy- strzem został zawodnik Ma- 
oikami indywidualnymi w kowski z Floty Gdynia. Po- 
rioszczególnych kategoriach, za nim punkty dla okręgu 
trzeba podkreślić hegemonię zdobyli: Dąbrowski, Wikaryj 
Gdańska w kat. 125 ccm. Mi czyk i Andrykowski. Mi­
strzem strefy w tej klasie strzostwo zdobył Truszyński- 
maszyn został po raz drugi z W kategorii 500 mistrzem

C z o ł ó w k a  p ł y w a k ó w
startowała w Szczecinie

Dla uczczenia II Zjazdu znań). Zwyciężył Petruse- 
ZMP sekcja pływania WKKF wicz w czasie 1:10,9.
Szczecin zorganizowała pro- W pozostałych konkuren- 
pagandowe zawody z udzia- cjach zwyciężyli: MĘŻCZYŻ 
łem czołowych naszych pły- NI — 100 m klas. Petruse- 
waków. Na basenie długości wicz 1:11,1, 400 m dow. Włu 
22 m uzyskano bardzo dobre darczyk (Gwardia Szczecin) 
wyniki. Nieoczekiwany prze — 5:08,6. 
bieg miała konkurencja 100 KOBIETY — 200 m klas. 
m grzbiet, mężczyzn. Prowa — Gryka (Kolejarz Warsza- 
dzącego przez dłuższy czas wa) 3:01,4, 100 m motylk. — 
Sani bulę na finiszu doszedł Kurkówna (Gwardia Szcze- 
rekordzista Polski Jaskie- cin) — 1:28,6, 100 m dow. — 
wicz i obaj zawodnicy uzy- Werakso (Kolejarz Warsza- 
skali jednakowy czas 1:09,2. wa) — 1:12,8, 100 m grzbiet. 
Sambala pobił tym wyni- —Gellner-OIejnikowa (Gwar 
kiem rekord okręgu szczecin dia Stalinogród) — 1:19,1. 
skiego.

Na 100 m dow. mężczyzn 
zawodnik szczecińskiego Ogni 
wa Kossowski prowadził do 
60 m, ale doskonale finiszu­
jący Mroczkowski był pierw 
szy na mecie w czasie 59,8 
Wynik Kossowskiego 1:01,5 
jest rekordem okręgu szcze­
cińskiego. Zaciętą walkę na 
J 00 m mot. mężczyzn stoczyli 
Petrusewicz (Stal Wrocław) 
z Cichońskim (Gwardia Po-

Skóratowicz 
ä K r y g i e r

n a j l e p s z y m i  p i n g - p e n g i s t a m i
a  Fo fsce

Po osta tn im  tu rn ie ju  o P uchar 
W armii i M azur sekcja  tenisa 
stołow ego GKKF podsum ow ała 
w yniki w spółzaw odnictw a o ty ­
tu ł na jlepszej zaw odniczki i za­
w odnika w roku  1954.

W ko n k u ren c ji kobiet zw ycię­
żyła SKURATOW ICZ (Stal 
G dańsk) — 74 pkt. przed  Szmid- 
tów ną (Stal Radom) — 58 pkt. 
i H einrichów ną (W łókniarz Łódź)
— 43 pkt. Dalsze m iejsca zajęły :
4) G uzików na (W łókniarz Łódź),
5) Ratzko (AZS K raków ), 6) G rin 
berg  (S ta rt W arszaw a), 7) Ma- 
traszek  (Spójnia W arszawa), 8) 
K ozakiew icz (Ogniwo W arszawa),
9) K raw czyk (Unia S talinogrod),
10) R adw an (K olejarz Szczecin). 

W śród m ężczyzn pierw sze miej
sce za ją ł KRYGIER (Spójnia 
Łódź) — 173 p k t. przed  Galiń­
skim  153 pkt. i R osłanem  — 128 
pkt. (obaj Spójnia W arszaw a),
4) R usińsk i (Spójnia W arszawa),
5) Rogowiez (Spójnia W arszawa), 
6—7) Gaj (B udow lani W arszaw a) 
l K aw czyk (Stal S talinogród),
8) C iupryk  (W łókniarz K rosno),
9) Supeł (S ta rt Łódź), 10) P ie- 
chaczek (Stal S talinogród).

We w spółzaw odnictw ie w oje­
w ództw  zw ycięż7/ ła  W arszaw« 
m iasto — 778 pk t. przed Łodzią
— 434 pkt. i S talinogrodem  — 
261 pkt., a w śród zrzeszeń — 
Spójn ia  — 711 pkt. przed  Stalą
— 502 pkt. i W łókniarzem  — 249 
pkt.

Turniej klasyfikacyjny
s z e r m i e r z y
W S talinogrodzie i G liw icach 

odbyły  się tu rn ie je  k lasyfikacy j 
ne szerm ierzy . W S talinogrodzie 
w alczyli szpadziści i flo recistk i. 
a w G liw icach szabliści.

W YNIKI: flo re t kob iet: 1) Wło­
d arczyk  (Stal) — 15 zw ycięstw , 
2) L iszkow ska (Stal) — 13 zwyc.

Szpada: 1) L achow ski (Stal) — 
17 zw ycięstw , 2) W ardzyński 
(CWKS) — 15 zwyc., 3) Przez- 
dziecki (CWKS) — 15 zw ycięstw , 
4) R ybicki (K olejarz), 5) Czy pion 
ka (G órnik), Nie s ta rto w ali Ja - 
roń i Rydz.

Szabla: 1) Z abłocki — 13 zwyc., 
2) Paw łow ski — 12 zwyc., T w ar- 
dokens — 12 zwyc., 4) P ią tk o w ­
ski — 10 zwyc., C zajkow ski — 10 
zwyc.

Ciekaw sze w ynik i spo tkań  fina 
łow ych: T w ardokens — P aw łow ­
ski 5:2, Zabłocki — Paw łow ski 
5:2, Z abłocki — C zajkow ski 5:4. 
Paw las — T w ardokens 5:2, P a ­
w las — C zajkow ski 5:3,

D r u g ie  z w y c i ę s t w o
hokeistów szwedzkich w Polsce

W trzec im  m eczu  hokeistów  
H am m arby  IF  w Polsce, p rzeciw  
n ik iem  ich  by ła  kom binow ana 
d ru ży n a , złożona z zaw odników , 
G órn ika  (Stalinogród) i K o le ja ­
rza  (Toruń). Po lacy  stanow ili 
bardzo słaby, m ało zg rany  zes­
pół i Szw edzi odn ieśli zdecydo­
w ane zw ycięstw o — 9:1.

D rużyna H am m arby  zagra ła  o 
k lasę lep ie j n iż w  sobotn im  me 
czu przeciw ko G órnikow i. Doty 
czy to  p rzede  w szystk im  n a p a ­
stn ików , k tó rzy  przeprow adzili
bardzie j zespołow e ak c je  i dużo 
strze la li na  b ram kę.

W zespole po lsk im  zaw odnicy 
to ru ń scy  z D ybow skim  i B rze­
skim  I na  czele w ykazali b rak  
ru ty n y  i słabe p rzygotow anie 
kondycyjne . N a graczach  G órni 
ka  w idać było  przem ęczen ie so­
botn im  spo tkan iem . N ajgorzej 
g rali obrońcy, a zw łaszcza Z a­
w adzki, k tó ry  popełn ił w iele  ra 
żących błędów .

B ram k arz  F ory ś b ro n ił niepew  
nie.

N ajlepszym i zaw odnikam i w 
d rużyn ie  polsk iej b y li W róbel 
II, Penczek  i G ansiniec. W Ham 
m arby  — V este rlu n d  i V ester- 
berg , Ake A nderssen  i R unę Jo 
hansson.

B ram ki zdobyli dla H am m ar- 
. by: E rsson 3, K ream er i V ester 
lund  po 2 oraz E ngstróm  i Cars

b r in k ; dla G órn ika  — G ansi­
niec.

Sędziow ali E b e rh a rd t i B erg- 
quist. W idzów 7 tys.

Tenisiści Wybrzeża
otrzym ają kryty kort

Miłośnicy tenisa na Wy­
brzeżu z dużą radością przyj 
mą niewątpliwie wiadomość, 
że dzięki staraniom sekcji 
tenisa kola sportowego Og­
niwo w Sopocie, już w po­
czątkach stycznia 1955 roku 
zostanie uruchomiony kryty 
kort o nawierzchni ziemnej.

Kort ten znajdować się Joą 
dzie w pa\vilonie powysta- 
wowym w Sopocie. Fakt uzy 
skania nowego obiektu, któ­
ry pozwoli tenisistom na 
rozgrywanie w okresie zimy 
zawodów i prowadzenie tre­
ningów, ma duże znaczenie. 
Już obecnie przywidywane 
jest zorganizowanie obozu 
zimowego dla zawodników 
kadry okręgowej, na którym 
treningi prowadzić będzie 
Jan Korneluk,

■nmi
OBWIESZCZENIA

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 18 grudnia 1954 roku 
Nr SA. Az/131/T/54 zmieniło nazw isko 
ob. Teuchert Henrykowi, synowi Stefana 
i Gertrudy z domu Teuchert, urodzonemu 
dnia 28 maja 1936 roku w Toruniu, na 
Ry c h ł o .  14287-G

Zawiadomienieu i i i f i i ł i i i i i i i i i m m i i i i i m i i i i i i i i i m i

O g ł o s z e n i a
do wszystkich pism

Reklam  V
na

terenie
kraju

do wszystKlch kin 
oraz

AFISZE, PROSPEKTY, ULOTKI 
i inne druki reklamowe 

przyjmuje — załatwia — wykonuje 
szybko i solidnie 

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ RSW „PRASA“ 
Gdańsk Targ Drzewny 3-7 tel 335-80

Ekspozytura w Gdańsku
zaw iadam ia, że w zw iązku z in w en ta ry ­
zacją, m agazyny E kspozytury  w dniach 
od 27 do 31 g rudn ia  br. 
będą nieczynne.
W zw iązku z pow yższym  prosim y od­
biorców  o pobran ie  film ów  do dnia 
24 g rudn ia  1954 roku . _____2484-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Fryz,jerów-per u karzy poszukuje Państwo­
wy Teatr „Wybrzeże“ w Gdańsku. Zgło­
szenia przyjmuje sekcja kadr, Wrzeszcz, 
ul. Rokossowskiego 15 w godz. od 8 do 16.

2499-K
3 wykwalifikowanych cukierników przyj­
mie od zaraz Oddział Produkcji Piekarni­
czej przy Powszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców w Elblągu, ul. Robotnicza 226 Wa­
runki płacy wg układu zbiorowego pracy. 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja personalna.

2487-K
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